
Młodzież
Dolnego Śląska
uroczyście obchodzi 
Światowy
Tydzień Młodzieży
AA ŁODZIEŻ polska w  czasie ob- 
' * *  chodów Światowego Tygodnia 
M łodzieży  manifestuje swą niezłom­
ną solidarność z postępową młodzie­
żą ' świata w  je j w alce o pokój i 
szczęśliwą przyszłość m łodego po­
kolenia. Jednocześnie młodzi robot­
n icy i studenci na zebraniach i ma­
sówkach ostro piątnują zbrodnie, 
jakich dopuszczają się imperialiści 
amerykańscy wobec bohaterskich 
narodów Korei i Chin.

M. in. na masówce, która w 
zwią; ku ze Światowym Tygodniem  
M łodzieży  odbyła się w  zakładach 
„Rokita" na Dolnym Śląsku, mło- 
d ii robotnicy zakładów w  pełnych 
entuzjazmu słowach mówili o swych 
osiągnięciach, o swojej m iłości do 
wodza św iatowego obozu pokoju 
Józefa Stalina i ostro piętnowali u- 
życ ie przez wojska amerykańskie 
broni bakteriologicznej m  Korei i 
w  Chinach.

W  uchwalonej rezolucji zebrani 
stw ierdzają:

„W  dniach Św iatowego Tygod ­
nia M łodzieży, m łodzież pracuią- 
ca w zakładach „Rok ita" przyłą­
cza swój głos do głosu miliono­
w ej rzeszy m łodzieży całego świa 
ta, piętnującej użycie nieludzkiej 
broni —  broni bakteriologicznej 
na Korei i Chinach i żąda stawie­
nia przed m iędzynarodowy sąd 
sprawców tych zbrodni".
XYi'. W rocław skiej Fabryce Wodor., 

m ierzy im. Komuny Paryskiej od­
była się w ieczornica, na której mło­
dzież pracująca w fabryce wznosiła 
długotrwałe okrzyki na cześć Cho­
rążego pokoju św iatow ego Generalis­
simusa Stalina oraz w ielk iego Nau­
czyciela m łodzieży polskiej —  Pre­
zydenta Bolesława Bieruta.

D N IA  23 m arca 1952 r. liczne  
rzesze m ieszkańców  Błonia, 

W ołom ina , Tłuszcza, Ożarow a  
i  oko licznych  m ie jscow ości o - 
trzym ały  szybkie połączenie  
kole jow e z cen trum  stolicy . W  
dniu tym  przekazana została 
do użytku jedna z w ie lk ich  
in w estyc ji P la n u  6 -le tn iego, 
w ykonana kosztem  114 m il. zł 
—  zelek try fikow ane lin ie  ko le ­
jow e, łączące W arszaw ę z B ło ­
n iem  i Tłuszczem , o łącznej 
długości około  65 km .

Na zd jęciu : P ow ita n ie  p ie rw ­
szego pociągu e lek trycznego na 
s tac ji w Błoniu.

C A F  —  fo t. D ąbrow ieck i

Svbrethi wrocławskie

Tokarz Rainer
służy kolegom
d c ś w i s d c / e n i e m  z d o b y t y m
w Z w ią zk u  Radzieckim

p iZ E C I Ą G Ł Y  gw izd syreny fa - 
*  b ryczne j ozna jm ił kon iec zm ia ­

ny. Na. w ydzia le ob rób k i m echa ­
n iczne j Pdfaw agu ucich ł łoskot m a ­
szyn. R obo tn icy  składali narzędzia. 
M end el R a tn er zatrzym ał tokarkę. 
—  N o, dzisia j sporo podgoniłem  —  
pomyślał. W yta rł w szmatę p o b ru ­
dzone oliw ą ręce i schował do 
skrzynki narzędzia.

„Pod  1'woirn przewodnic­

twem przyszła do nas Polska

Ludowa i  przyniosła nam nic

Droga życiowa 
Tadeusza Drożdiouskiego

Przodujący 
młodzi robotnicy
wrocławscy  
przygotowują się
do studiów wyższych
W E W R O C ŁA W IU  trwa rekruta • 

cja przodujących robotników 
na studia przygotow awcze do szkól 
wyższych. Zakłady pracy typują naj 
zdolniejszych i  najaktyw niejszych 
spośród pracującej m łodzieży.

W śród skierowanych na studia 
znajduje się szofer Państwowego 
Zakładu Leczniczego dla Zw ie­
rząt, ob. Tadeusz Drożdżowski.

Przyszły student Uniwersyteckiego 
Studium Przygotow awczego tak mó­
w i o swym życiu i pracy:

—  Przed wojną nie miałem w a ­
runków ukończenia nawet szkoły 
powszechnej. O jciec mój gospodaro­
w ał na 4 ha ziemi, która musiała 
w yżyw ić  aż 12-cioro rodzeństwa. W  
domu była w ieczna bieda. Jako 8 
letni chłopiec zmuszony byłem  
pójść na służbą do kułaka. Po w y ­
buchu w ojny rodzina moja została 
wysiedlona, a gospodarstwo znisz­
czone. I znów przez szereg lat pra-. 
cowalem na w iejsk ich bogaczy —  
za marne wynagrodzenie.

Po w yzw olen iu  życ ie  zmieniło 
się na lepsze. W róciliśm y do ro­
dzinnej w ioski, gdzie przy po­

mocy Rządu Ludowego odbudowa­
liśmy zniszczone gospodarstwo. 
Służąc w  Odrodzonym W ojsku 
Polskim, nauczyłem się zawodu 
szofera. Od początku sw ego po­
bytu w e W rocław iu  pracuję jako 
szofer. W  wolnych od pracy 
chwilach, w ieczorami, dokształcam 
się. Ostatnio ukończyłem kurs 
księgowości.
K ierownictwo instytucji, w  której 

pracuje ob. Drożdżowski, wyraża się 
o młodym kierowcy z pełnym uzna­
niem.

—  Drożdżowski jest pilnym, zdys­
cyp linow anym  pracownikiem. W y ­
kazu je zdolności z zakresu mecna-

,,-aiki naprawy samochodowej. (W er)

D 4.TN ER  nie lu b i m ów ić  o so - 
■ 'b ie , D op ie ro , k iedy pytam y go, 

gdzie uczył się zawodu tokarza  —  
ożyw ia  się.

—  W  1939 rok u  —  m ów i —  w y­
jechałem  do Zw iązku  Rad z ieck ie ­
go. Tam  stawiałem pierw sze k rok i 

(D okończen ie na str. 2 -e j)

„C zy s to ś ć  -  to z d r o w e11 
Przystępujemy 
do wiosennych 
porządków

D R E Z Y D IU M  Rządu powzięło 
uchwałę w  spraw ie przepro­

wadzenia w  roku biez. w iosennej 
akcji sanitarno-porządkowej. M a 
ona na celu usunięcie dotychczaso­
w ych  zaniedbań w  tej dziedzin ie 
i podniesienie ogólnego stanu sani- 
tarno-h igien icznego naszego kraju.

A k c ja  sanitarno -  porządkowa 
przeprowadzona będzie w  roku 
bież. podobnie jak  w  roku ubieg­
łym . D otyczyć ona będzie zarów no 
miast, jak  i wsi. W  miastach, jak  
i w e  wsiach baczna uwaga zw ró ­
cona będzie na zapew nienie czysto­
ści i  h ig ieny oraz na usunięcie 
w szelkich braków  w  tej dziedzinie.

W  roku bież. szczególny nacisk 
położony zostanie na doprow adze­
nie do należytego stanu sanitarne­
go i porządku wszystkich szkół 
podstawowych, przedszkoli, ż łob­
ków  i innych zak ładów  dziecięcych.

P rezyd ia  rad narodow ych otoczą 
rów n ież szczególną opieką sanitar­
ną te dzieln ice m iast lub m iejsco­
wości, w  których w  ostatnich la­
tach zanotowano nasilenie choroby 
Heine Medina.

Ponadto Prezyd ia  rad narodo. 
w ych  zarządzą przeprowadzenie 
zbiórki odpadków  użytkow ych w  
zakresie i na zasadach ustalonych 
przez przewodniczącego P K P G .

tylko niepodległość, ale wy­

zwoliła nas również od wy-

zysku obszarników

W zruszający list
chłopów Warmiaków

do Prezydenta
B. Bieruta
W' SROD listów, jakie Pie- 

zydent R. P. otrzym uje od 
pracujących chłopów na spe­
cjalną uwagą zasługuje lisi 
chłopów z gromady Klębatk 
w pow. olsztyńskim. O to treść 
tego listu.
Kochany Prezydencie!
Gromada nasza jest zamieszkała 

w przeważające] części przez W a r­
miaków. D ługie lała byliśmy gnę 
bieni przez pruskich junkrów i (a 
szystów. Byliśmy , prześladowani za 
to, te czuliśmy się Polakami i mó 
wiliśmy po polsku; za to, łe  najze 
dzieci chciały chodzić do polskiej 
szkoły. Ciężko pracowaliśmy o wy­
zyskiwaczy —  niemieckich obszar 
nlków, ale ani na chwilę nie prze^ 
stawaliśmy się czuć Polakami i oH 
zatraciliśmy nadziei, te powróclm> 
do maoJerzy. 1 przyszła do na* Pol­
ska, Ludowa Polska — prawdziwa  
ojczyzna ludzi pracy, robotników ł 
chłopów, w  której wszyscy są rów  
nl 1 są współgospodarzami kra|n 
Polska przyniosła nam nie tylko 
niepodległość, ale w yzwoliła nas 
od wyzysku obszarników, Przyszła 
pod Twoim przewodnictwem, pod 
przewodnictwem polskiej klasy ro 
botniczej.

Dzięki Twoim naukom i wskaza 
niom, doszliśmy sw o ją  pracą wra. 
z całym narodem polskim do takiej 
wspaniałej zdobyczy, Jaką |est dla 
nas Konstytucja Polsk'eJ Rzeczy 
pospolitej Ludowej Nasza Konsty 
tucja, to W ie lka  Karta wolności 
gwarantująca nam prawo do pracy 
wypoczynku i kultury, gwarantutą 

( D n k n ń r r p n i p  f i n  s t r  2 - p i )

N A  Z D J Ę C IU : T ru p  chłopca  
K im  S en -C zira , zabitego  

przez lud obójców  am erykań­
skich.

C A F  —  fo t. D ąbrow ieck i

S łowo P o l sk ie

Społeczeństwo polskie
d o m a g a  się  z a p r z e s t a n i a
stosowania broni 
bakteriologicznej
i ukarania
a m e r y k a ń s k i c h  z b r o d n i a r z y
7 E W SZYSTK IC H  stron kraju na- 

pływ ają  w dalszym ciągu ostre 
protesty, podejm owane na wiecach 
i zebraniach, przeciwko stosowaniu 
przez im perialistów broni bakterio­
logicznej na Korei 1 w Chinach.

W  czasie w ielu zebrań pow iato­
wych, jakie odbyty się w ubiegłą 
n iedzielę w e wszystkich w ojew ódz­
twach, chłopi z oburzeniem potępili 
bestialstwa agresorów  amerykań­
skich na Korei, domagając się za­
przestania stosowania broni bakte­
rio logicznej i ukarania zbrodniarzy 
wojennych.

W yraża jąc uczucie gniewu i obu­
rzenia setek tys ięcy robotników rol­
nych, wstrząśniętych do głębi nową 
zbrodnią ludobójców  amerykań­
skich, Zarząd G łówny Związku Za­
w odow ego Pracowników  Rolnictwa 
uchwalił protest, głoszący m. in.: 

„Chw ytanie się tych bandyckich 
środków, których nie w ażył się za­
stosować faszyzm hitlerowski, 
św iadczy o całkow itym  zezw ierzę­
ceniu im perialistycznych ludobój­
ców, nie cofających się przed żad­
ną zbrodnią dla ujarzmienia w o l­
nych, m iłujących pokój narodów 
i zakucia ich w  dyby im perialisty­
cznej n iew oli".

(D okończen ie  na str. 2 -e j)

Nowe
kopalnie
węgla:

„Bielszowice"
„Czerwona
G w a rd ia ”
„Rydułtowy*

wykonały
plan

kwartalny

7  A Ł O G A  p rzod u ją , 
cego traw lera  

„ M e rk u ry " z D a lm oru  

Gdynia zobowiązała się 
z okaz ji 60 roczn icy  u - 
rod zin  Prezydenta  R P  
Bolesława B ieru ta  i 
Św ięta  1 M a ja  s k ró c i( 
te rm in  w ykonania p la ­
nu rocznego do 7.X1,52 
roku, t j  do 35 roc2ni- 
cy W ie lk ie j R ew oluc ji 
Październ ikow ej.

P lan  za m iesiąc sty ­
czeń załoga traw lera  
wykonała w 240 proc.

N o zd jęciu : M echan i­

cy: Rockm an  i Jan-
czew ski przy  urządze­
niach mechanicznych 

traw lera  Obsługa m a­
szyn „ M erk u rego “  zo ­

bowiązała się zaosz­
czędzić w m iesiącu  
m arcu 20 ton w ęglu 

Fot -  C A F

dzięki zobowiqzaniom podjętym 
dla uczczenia 60 rocznicy urodzin

Prezydenta Bieruta
i Święta 1 Maja

/■"• ORAZ szerszym nurtem oap.ływają z całego kraju meldunki o przed- 
t e rm inow ym  wykonaniu zobow iązai podejmowanych dla uczczenia 

60 rocznicy urodiiD Prezydenta RP oraz dla uczczenia Święta 1 Maja.

W Japonii
powstaje partia
zb ro d n ia rzy  wojennych 
-przyjaciół USA

I A K  D O N O SI z Tok io  A gen c ja  
J  TA SS , dziennik „N ihon  K e id za l"  

stw ierdza, że grupa „z reh ab ilitow a ­
nych " japońskich zbrodn iarzy  w o ­
jennych i agentów  m ilita ryzm u  ja ­
pońskiego p rzygo tow u je  się do u- 
tw orzen ia  now ej partii pod nazwą 
„L ig a  od bu dow y 'Japon ii'1.

P rzew odn iczącym  te j partii bę­
dzie zbrodn iarz w ojenn y  Sigomitsu.

N ow a  partia  będzie dom agać się 
zm iany konstytucji japońskiej i na­
w iązan ia  ścisłej w spółpracy ze S ta­
nam i Z jednoczonym i.

W śród „d o ra d ców " partii zna j­
dow ać sig będą adm irał Nom ura, 
k ilku  byłych  m in istrów  i przedsta­
w ic ie li kapitału m onopolistycznego.

Dziś 6 stron

A  ŚLĄSKU  w  dniu wczoraj- 
* ’  szym o przedterm inowym  w y­
konaniu planu 1 kwartału br. za­
m eldow ały now e kopalnie w ęgla: 

„B e ls zow ice ", „Czerwona Gw ar­
d ia " i „Rydu łtow y". W ydajność w 
kopalni „B ielszow ice" wzrosła w 
stosunk'1 do IV  kwartału ub. roku 
o 75 kg na jednego górnika. W szyst­
kie załogi w ykonały przedterm ino­
w o plan przede wszystkim  dzięki 
podjętym  zobowiązaniom . Np. w ko­
palni „B ie lszow ice" w szyscy ręba­
cze przodow i pod jęli zobow iąza­
nia.

ZWYCIĘSKI MELDUNEK  
G O R ZO W A

'"7 A Ł O G A  Gorzowskich Zakładów 
W łókna Sztucznego, która po­

stanowiła do 20 marca br. w yk o­
nać plan kwartalny, dzięki pełnej 
m obilizacji —  w  wyniku podjętych 
2obowiązań —  postanowienie swo­
je  zrealizow ała już 14 marca. Jed­
nocześnie wzm ożono w alkę o ja­
kość produkcji.

Jednym z pierwszych, który spo­
śród załogi Gorzowskich Zakładów 
Sztucznego W łókna zame!do'wał o 
przedterm inowym wykonań.a 200^. 
wiązania, jest Stanisław Siudej, któ­
ry wraz z  brygadą 6 ślusarzy w yre ­
montował ponad plan 1 maszynę 
włókienniczą. Stanisław Siudej w 
imieniu sw ej brygady podjął nowe, 
identyczne z poprzednim zobow iąza­
nie, które wykona do i maja br.

W  ZPO WE W R O C ŁA W IU  PIERW ­
SZY W Y K O N A Ł  Z O B O W IĄ ZA N IE  
ZESPÓŁ J A N IN Y  ZAKRZEW SKIEJ

T 1 ASM A  produkcyjna Janiny Za- 
krzewskiej w Zakładach Prze­

myślu O dzieżow ego we W rocław iu  
wykonała, jako pierwsza podjęte

zobowiązania na 23 dni przed termi­
nem, zaoszćżędzając 10 tysięcy me­
trów .nici 

Przedterm inowe wykonanie swo­
ich zobowiązań produkcyjnych za­
łoga zawdzięcza zastosowaniu po­
mysłu racjonalizatorskiego - krajmi- 
strza Romana Cholewy.

Czołowi metalowcy 
Pafawagu 

Stefan Ostrowski 
i Jan Kołodziej
wykonali zadania 
Planu fo-letniego

Weź udział 
w naszym konkursie

„W yró żn ia m y w zorow ą 
obsługę P S S "

Q  W A J  czołow i m etalowcy
^  W rocław skiej Fabryk i W a ­

gonów  Pa faw ag , w iertacze S te­
fan O strowski i Jan K o łodzie j 
jako  p ierw si w  sw ej fabryce z ło . 
ż y li dum ny m eldunek o w yk o ­
naniu zadań Planu 6-letn iego 
Stefan O strowski w ypełn ił swą 
Sześciolatkę ju ż  w  dniu 21 m ar­
ca br. —  jego  tow arzysz pracy 
Jan K o łod zie j —  22 marca.

N a  uroczystej m asówce P a fa ­
wagu załoga zgotow ała  serdecz­
ną ow ac ję  bohaterskim  robot­
nikom, obdarzając ich w iązan­
kam i k w ia tów  i podarkam i.

Synow ie m ałorolnych chlo 
pów, P Z P R -o w cy  Ostrowski 
K o łodzie j zaw ód sw ój zdobyli 
ju ż  w  Polsce Ludow ej. Stale 
w alczą  o podnoszenie swych 
k w a lifik a c ji i usprawnienie 
m etod pracy. Jan K o łodzie j z ło ­
ży ł w  bież roku ju ż  7 w nios­
ków  racjonalizatorskich, a S te­
fan O strowski 2. Pom ysły  te 
dotyczą przede w szystk im  us­
prawnienia działania narzędzi 
obróbczych i przedłużenia ich 
zdolności produkcyjnej.

O sukcesie sw ym  dzieln i m e­
ta low cy donieśli w  listach do 
Prezydenta Bolesława Bieruta, 
zobow iązu jąc się pow tórn ie w y ­
konać 6-letn ie zadania przed 
końcem  1955 r.

Kok V II. N r. 74 (1874) 

W ydanie A B C -Środa, 26 marca 1952 V
Dziś fi stron 

Cena 15 groszy
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Droga do pokoju
JD A D Z IE C K A  propozycja zwota- 

nia międzynarodowej konfe­
rencji W  celu opracowania trakta­
tu pokojowego X Niemcami i zjed­
noczenia Niemiec, spotkała się ze 
specjalnym oddźwiękiem w  W ie l­
kiej Brytanii.

Wrażenie tej propozycji było 
wielkie i znalazło dwojaki wyraz.
Z  jednej strony wprowadziła ona w  
zakłopotanie propagatorów remili- 
taryzacji Niemiec zachodnich, m a­
jących na oku nową wojnę, z dru­
giej zaś stała się podnietą do w a l­
ki dła zwolenników pokoju, w ska­
zując jak najbardziej Jasne i pro­
ste rozwiązanie sprawy Niemiec w  
sposób sprawiedliwy, osiągalny 
i trwały.

Koła reakcyjne zarówno w  W ie l­
kiej Brytanii jak  w  Ameryce są 
zakłopotane, ponieważ pragną kon­
tynuować swe plany uzbrojenia za 
wszelką cenę, żądaną przez pana 
Adenauera oraz jego przyjaciół i 
dlatego chciałyby odrzucić propo­
zycje radzieckie. Zdają sobie jed­
nakże sprawę, że krok taki w yw o­
łałby głębokie i powszechne obu­
rzenie zarówno na Wschodzie, jak  
1 na Zachodzie.

Nota (radziecka daje ruchowi po­
stępowemu okazję przeforsowania 
zmiany polityki zaplanowanej w  
Lizbonie. Jasne jest również, że 
sfery rządzące sprzeciwiać się bę ­
dą takiej zmianie jak najmocniej, 
niezależnie od tego, czy mocarst­
w a  zachodnie zgodzą się lub nie na 
udział w  międzynarodowej konfe­
rencji proponowanej przez Zw ią ­
zek Radziecki.

N ie po raz pierwszy oczywiście 
■wystąpienie Związku Radzieckiego 
na polu dyplomatycznym stwarza 
dla sił pokoju wielkie możliwości 
osiągnięcia zmiany polityki. Jed­
nakże, podobnie jak w  przeszłości 
i w  tym wypadku reakcja używa  
zatrutej broni, wypróbowanej me­
tody zatajania prawdy. Bowiem  
większość brytyjskich czytelników 
|»tsm nie ma pojęcia co właściwie 
zawiera propozycja radziecka. B ry ­
tyjska prasa kapitalistyczna albo 
w  ogóle nie podała tekstu propo­
zycji, albo też podała w  wersji 
skróconej i zniekształconej.

N ie ulega wątpliwości, że w  
społeczeństwie brytyjskim narasta 
zniecierpliwienie % powodu coraz 
bardziej wygórowanych i bezczel­
nych żądań przywódców Niemiec 
zachodnich, jak również z powodu 

tak samo bezczelnych żądań ame­
rykańskich i w yw ieranej przez 
Stany Zjednoczone presji w  celu 
jak  najszybszej remilitaryzacjl 
Niemiec zachodnich. Żądania te 
zaspokaja skwapliw ie rząd pana 
Churchilla, a  ta dziedzina polityki 
zagranicznej rządu jest najbar­
dziej ze wszystkich niepopularna 
wśród społeczeństwa brytyjskiego.

Wysiłki i nadzieje postępowych 
kół brytyjskich idą obecnie w  kie­
runku stworzenia szerokiego ruchu 
masowego, walczącego o zjedno­
czone, pokojowe Niemcy, które 
mogłyby zająć należne im miejsce 
w  rodzinie narodów, co stanowiło 
by gwarancję pokoju w  Europie.

Guemeto, Dianu, Kowalewski

wczoraj byli zbrodniarzami wojennymi 
dziś są podżegaczami do nowej wojny

• stwierdził adwokat obrony Matarasso 
na procesie
„międzynarodówki zdrajców"

S Ł O W O  P O L S K I E

Paryż

N A  P O N IE D Z IA ŁK O W E J  rozprawie „międzynarodówki zdrajców" 
przemawiał adwokat obrony Matarasso, który dał ogólną ocenę 

dotychczasowego przebiegu procesu i jego celów oraz stwierdził, że 
'„oskarżeni" przeprowadzili dowód prawdy, wykazując niezbicie, iż 
„powodowie" nic tylko w  przeszłości uprawiali szpiegostwo i dopu­
ścili się zdrady swych krajów, lecz również obecnie kontynuują swą  
haniebną działalność, wysługując się obcym wywiadom  1 sprzęgając 
się z podżegaczami wojennymi.

ces, ale my właśnie oskarżamy. O- 
skarżamy tych ludzi o to, że zdra­
dzili sw oje narody. Oskarżamy Ich 
o to, że spiskowali z obcym i rząda 
mi. Oskarżamy ich o’ narażanie na 
szwank pokoju św iatow ego. N ikt 
nie przeszkodzi nam v i głoszeniu 
tych oskarżeń.

N a w i ą z u j ą c  na w stęp ie do 
w rzaw y , jaką  prasa reakcyjna 

na Zachodzie poprzedziła  w ytocze­
nie przez grupę zd ra jców  z k ra ­
jó w  dem okracji ludow ej procesu 
dw om  postępowym  pisarzom  fra n ­
cuskim de Jou venelow i i W u rm - 
serowi, M atarasso stw ierdza, iż  od. 
samego początku jasne było, iż nie 
chodzi tu o obronę „honoru" po­
w odów . W  rzeczyw istości chodziło 
o to, aby rozpętać kam panię osz­
czerstw  i k łam stw  przec iw ko k ra ­
jom  d em ok rtc ji ludow ej.

Jednakże —  stw ierdza adw okat 
—  cała p row okacja  spaliła na pa­
newce. Spraw a od samego począt­
ku p rzy ję ła  obrót n iepom yślny dla 
je j in ic jatorów .

Kupon 
konkursowy
pt. „Wyróżniamy
wzorową obsługę sklepu PSS'

1. Do którego sklepu PSS naj­
chętniej przychodzę? 
nr sklepu   --------------------  adres

2. W  którym sklepie najle­
piej mnie obsługują? 
nr sklepu - ........    adres

P R ZE C IW K O  ZD R A JC O M  PR ZE ­
M A W IA J Ą  PR A W O M O C N E  W Y ­
R O K I I N IE O D PA R T E  D O W O D Y
\\  D A L S Z E J  części sw ego prze- 
* “  m ów ien ia  adw okat Matarasso 

w ykazu je, że Renaud de Jouyenel 
i  A n dre  W urm ser m ie li pełne p ra ­
w o  określić pow odów  —  Guemeto, 
Dianu i Jana K o w a lew sk iego  jako  
zd ra jców  i szpiegów . G uem eto za 
zdradę gtanu skazany został przez 
sąd bułgarski na c iężk ie roboty, 
a Dianu i K ow a lew sk i za szpiegost­
w o  i dradę pozbaw ien i zostali o - 
byw atelstw a. Jouvenel i  W urm ser 
m ie li w ięc pełne p raw o oprzeć 
się na prawom ocnych w yrokach  
tych sądów, a sąd francusk i nie 
jest upow ażn iony do -poddawania 
tych w yrok ów  rew iz ji, gdyż ozna­
czało by to Ingerencję w  suweren­
ne praw a obcego państwa.

Ponadto obrona p rzed łoży ła  w  
toku procesu szereg dokumentów, 
które po tw ierdziły  zdradziecką i 
antynarodową działalność pow odów  
i które sąd francuski zgodnie z obo­
w iązu jącym  ustaw odaw stw em  w i­
nien rów n ież uw zględn ić p rzy  oce­
nie stanu faktycznego.

M atarasso s tw ierdził następnie, 
że zdra jcy  oskarżeni w  tych p ro ­
cesach, —  w  obliczu druzgocących 
dowodów , dokum entów  często p isa . 
nych przez nich samych oraz ze ­
znań św iadków , n iek iedy ich na j­
b liższych  w spółpracow ników , m u­
sieli p rzy zn a ć 's ię  do w iny.

B Ó R -K O M O R O W S K I  
I  M IK O Ł A J C Z Y K  M U S IE L I  

P R Z Y Z N A Ć  SIĘ DO Z A R Z U C A ­
N Y C H  IM  ZB R O D N I

W O B L IC Z U  niezb itych  dow o­
dów  B ór-K om orow sk i m u­

siał przyznać, że w yd aw an y  przez 
n iego „B iu le tyn  in fo rm a cy jn y " w  
num erze z lipca 1941 roku w yra z ił 
radość z  powodu najazdu H itlera  
na Z S R R  oraz, że w  październiku 
1943 roku na posiedzeniu k ra jow ej 
rep rezen tac ji po litycznej oświad 
czył, iż  n ie na leży  w a lczyć p rzec iw ­
ko N iem com , lecz p rzec iw ko Z w ią ­
zkow i Radzieckiem u, że należy 
p rzygo tow yw a ć  się do w a lk i z Ro 
sjanami. B ór -  K om orow sk i po ­
tw ie rd ził ten fak t i w  konsternacji 
zdobył się ty lk o  na to, by  zapytać, 
skąd obrona dysponu je tym  do 
kumentem.

Przechodząc do zeznań M ik o ła j­
czyka, adw okat przypom ina, że  
zdrajca M odelsk i s tw ierdził w  
prasie, iż  na stanowisku attache 
w o jsk ow ego  w  W aszyngton ie u -

3. K tó ry  ekspedient Jest n a j­
u przejm iejszy i na jszybcie j ob ­
sługuje?
N r  s k lep u   ..........-  nazw isko
i  im ię ekspedienta ------------- -----

Nazwisko i adres biorącego 

udział w  konkursie — ---------------

Wypełniony kupon należy w y ­
ciąć i przesłać na adres „Słowo 
Polskie" —  Wrocław, ul. Pod­
wale Świdnickie 26 z dopiskiem 

na kopercie —  konkurs PSS. 
Zwycięzców czeka w iel* cen­
nych nagród.

T O 3 0
@  Czterokrotn ie w ięce j m łodzieży 
n iż przed w ojną zdobyw a w  P o l­
sce Lu dow ej w yższe' w ykszta łcen ie 
rolnicze. Podczas gdy przed w o j­
ną m ieliśm y za ledw ie jedną uczel­
n ię rolniczą, w  Po lsce istn ieją dziś 
4 sam odzielne w yższe szkoły ro l­
nicze typu akadem ickiego ,i 2 w y ­
dzia ły ro lne un iwersytetów .

£  W  zw iązku  z  m ającym  się od­
być w  dniach 26— 28 bm. 8 kon­
gresem  postępowej m łodzieży A u ­
stralii, Zarząd G łów ny Z M P  prze­
słał w  im ieniu  m łodzieży  polskiej 
do Naczelnej R ady L ig i M łodzieży  
Austra lijsk ie j depeszę z bratersk i­
m i pozdrow ien iam i oraz życzen ia­
mi owocnych obrad i now ych suk­
cesów  w  w alce nad u trw alen iem  
pokoju i w obronie praw młodzie­
ży.

trzym ał z polecenia M ikoła jczyka  
ścisły kontakt z  w yw ia d em  am e­
rykańskim , dostarczając mu żąda­
nych in fo rm acji szpiegowskich.

I  oto M ik o ła jczyk  —  ciągnie da­
le j adw okat —  w obec k tórego nie 
w yw a rliśm y  na jm n iejsze j p res ji i 
w  stosunku do k tórego nie dopuś­
ciliśm y się na jm n iejszego gwałtu , 
p rzyzn a je  —  co p raw da  nieco c i­
chym  i speszonym  głosem  —  że 
fak ty  te są ścisłe, dodając cynicz­
nie, że jego  zdaniem , nie stanowią 
one zdrady. ;

T o  ostatnie ośw iadczenie —  pod­
kreśla adw okat —  doskonale cha­
rak teryzu je  sy lw etkę  M ik o ła jczy ­
ka, św iadka pow odów , a lbow iem  
n ie m a na św iec ie  tak iego kode­
ksu karnego, k tóry  by postępowa­
nia M odelsk iego  n ie traktow ał ja ­
ko zdrady.

Zachow aniu  się zd ra jców  i szpie­
gów  sądzonych ostatnio w  krajach 
dem okracji lu dow ej, przec iw staw ia  
adw okat wspaniałą postaw ę dzia ­
łaczy  lew icow ych ,, k tórzy  przed 
w o jn ą  prześladow ani b y li przez 
rządy reakcyjne.

N ik t nie przeszkodzi nam  w  g ło­
szeniu tych oskarżeń.

D  RZECHODZĄC z kolei do cha- 
■ rakterystyki obecnej działalno­

ści powodów  i w iększości pow oła­
nych przez nich świadków, m. in. 
rów nież M ikoła jczyka, adwokat Ma- 
tarasso wykazuje, że kontynuują oni 
obecnie swą antynarodową, zdra­
dziecką i szpiegowską robotę. W  
okresie w o jny  by li oni zbrodniarza­
mi w ojennym i —  pow iedział M ata­
rasso, dziś są podżegaczam i do no­
w ej wojny.

Matarasso omawia działalność o- 
sław ionego „komitetu w olnej Euro­
py", w  skład którego wchodzą m. 
in. M ikoła jczyk  i Guemeto. Kom itet 
ten, utworzony za w iedzą 1 z bło­
gosław ieństwa departamentu stanu, 
finansuje z funduszów amerykań­
skich dyw ersyjną i szpiegowską ro­
botę różnych ugrupowań emigranc- 
kich.

N ie  jest dla n ikogo tajemnicą —  
podkreśla dalej Matarasso —  że 
zdrajcy z k ra jów  demokracji ludo­
w ej, przebyw ający w e Francji otrzy­
mują od „kom itetu " po 300— 500 
dolarów  m iesięcznie, a w ięc sumę 
nie do pogardzenia. O  te j za leż­
ności finansowej „kom itetu" od 
Stanów Zjednoczonych donosiło 
również pewne polskie pismo emi­
gracyjne, które „pokrzyw dzone" wi- 
docznie przy podziale funduszów, 
w ygarnęło całą prawdę. „Pow iedz­
my szczerze —  stw ierdziło to pis­
mo —  dla pewnych kół polskich 
cele 1 m etody „komitetu w olnej 
Europy" są mało ważne —  ważne 
są tylko dolary".

Charakteryzując M ikoła jczyka ja ­
ko jawnego agenta amerykańskie­
go, pismo stw ierdziło dalej: trzeba 
jasno i uczciw ie pow iedzieć, że 
„kom itet w olnej Europy" jest zw y­
kłą agenturą amerykańską a Jego 
współpracownicy agentami amery­
kańskimi". ,

H A N IE B N A  D Z IAŁA LN O ŚĆ  
M IK O ŁAJC ZYKO W SK IEJ 

„ZIELONEJ M IĘ D ZYN A R O D Ó W K I"

MA T A R A S S O  przechodzi następ­
n ie do charakterystyki tzw. 

„z ie lonej m iędzynarodów ki" jako 
jednej z organ izacji finansowanych 
przez „kom itet w olnei Europy” . Na 
liśc ie przyw ódców  tej organizacji, 
obok nazwisk M ikoła jczyka i Gue­
meto, figurują nazwiska albańskich 
zbrodniarzy w ojennych —  Assana 
Kosti i Abaza Kupi, odpow iedzial­
nych za wym ordowanie w ielu  tysię­
cy patriotów  albańskich.

Matarasso przypomina ogłoszony 
przez „z ie loną  m iędzynarodówkę" 
haniebny dokument — memorandum 
do ONZ, w  którym  domaga się ona 
„w yzw o len ia " kra jów  Europy 
wschodniej „na modłę ■ koreańską", 
czyli rozpętania przeciwko tym kra­
jom  takiej samej w o jny ludobójczej, 
jaką prowadzi się obecnie w  Korei. 
N ie  dziw  przeto —  m ówi adwokat —  
że narody tych krajów , które dobrze 
wiedzą, co czekało by je ,gdyby pla­
ny te zostały zrealizowane, słusznie 
określają powodów  mianem zdraj­
ców  1 żyw ią  do nich największą po­
gardę.

Ludzie ci „zarzucają" nam, —  po­
w iedział w  zakończeniu Matarasso 
—  jakobyśm y zmienili charakter te­
go procesu i z oskarżonych stali się 
oskarżycielami. To  prawda. Jakkol- 
wiejs ą ie ęiyśmy w ytoczy li ten pro-

W zruszający list
chłopów Warmiaków

do Prezydenta
B. Bieruta

Ponad 50  robotników  
zdobyło Nagrody Państwowe  

na równi z pracownikami nauki
UROCZYSTE WRĘCZENIE
dyplomów i odznak Nagród Państwowych
w zakresie nauki i postępu technicznego

W  D NIU  25 bm. odbyła się w Prezydium Rady Ministrów w Warsza­
wie uroczystość wręczenia dyplomów 1 odznak Nagród Państwo­

wych w  zakresie nauki postępu technicznego. W  uroczystości udział 
wzięli członkowie Rządu RP, przedstawiciele najwyższych władz PZPR, 
przedstawiciele Komitetu Nagród Państwowych, komitetu organizacyj­
nego Polskiej Akademii Nauk, CRZZ i Naczelnej Organizacji Technicz­
nej oraz rektorzy wyższych uczelni.

(D okończen ie  ze str. 1). 
ca dalszy rozwój tej kultury, dal­
sze podnoszenie dobrobytu.

Dziś jesteśmy współgospodarzami 
naszej Ojczyzny. Totel musimy Ją 
rozbudowywać. Dlatego, zebrawszy  
się dzisiaj całą gromadą, postano* 
wiliśm y do najgorętszych, naj­
szczerszych naszych życzeń, długich  
lat życia i pracy dla dobra całego  
narodu polskiego 1 umacniania 
światowego pokoju, przesyłanych  
Ci, kochany nasz Prezydencie, z o- 
kazji 60 rocznicy Twoich urodzin, 
dołączyć podjęte przez nas zobo­
wiązania. Przez ich realizację u* 
czcimy jednocześnie 1-M ajowe  
Święto solidarności mas pracują­
cych całego świata.

Chcemy lepiej uprawiać naszą 
ziemię i podnieść naszą wydajność  
z hektara w  zbożach, w  roślinach 
okopowych i pastewnych, dlatego 
postanowiliśmy zorganizować kółko 
miczurinowskie. Szkolenie będziemy 
odbywać w  świetlicy, a praktycz­
ne zajęcia na poletkach doświad­
czalnych.

W  dalszym ciągu listu chłopi 
gromady Klębark zawiadamiają  
Prezydenta R. P. o podjęciu s/^re- 
gu innych zobowiązań, m ając.ch  
na celu podniesienie oświaty i ty­
cia kulturalnego ich W 9 i.

Sulwetki wrocławskie

Mendel Ratner
( D okończen ie  ze str. 1 -e j)

przy maszynie. W  ch w ili napaści 
h itle row ców  na Z S R R  pracow ałem  
w  w ie lk ich  Zakładach M e ta lu rg icz ­
nych  im . S ta lina  w N iżn y m  T a jg i-  
rze. W kró tce  awansowałem na m a j­
stra. .W ieczoram i, w spóln ie z całą 
brygadą czyta liśm y radziecką l i ­
te ra tu rę  techniczną. Uczęszczałem  
na kursy.

—  Przyszedł ro k  1946 —  w spom i­
na Ratner. —  Pożegnałem  się ser­
decznie z rad z ieck im i tow arzysza­
m i. C iężko było się rozstawać.. W ró ­
c iłem  do kra ju . N o  i dalej, to  już  
w iecie , od 6 la t p racu ję  w Pa ja w a - 
gu.

A T N E R  jes t łubiany przez k o le ­
gów . L ub iany  za to, że w ra ­

zie potrzeby  służy im  pom ocą i d o ­
św iadczeniem  nabytym  podczas 
k ilk u le tn ie j p rak tyk i w Zw iązku  
Radzieck im .

M end e l R a tn er n ie  ty lko  jest 
pierw szy przy tokarce, na k tó re j 
w yrabia  220 proc. norm y. W y ró ż ­
nia się rów nież w  pracy społecznej. 
Jest aktyw istą pa rty jnym .

D la  uczczenia  60 roczn icy  u ro ­
dzin Prezydenta  Bolesława B ie ru ta  
zobow iązał się zakończyć sw ój p lan  
m iesięczny na 4 dni przed te rm i­
nem . D o trzym a  słowa na pewno. 
Już teraz zobow iązanie sw oje z re ­
alizow ał praw ie w  całości. (K u ż )

UROCZYSTEGO aktu dekoracji i 
wręczenia dyplom ów laureatom 

nagród państwowych, -— naukow­
com, inżynierom, technikom i racjo­
nalizatorom dokonał minister Szkol­
nictwa W yższego  —  Adam  Rapacki.

Składając najserdeczniejsze życze­
nia laureatom min. Rapacki stw ier­
dził, że liczba nagród nukowych w  
roku 1951 jest niemal równa łącznej 
liczbie nagród za lata poprzednie. 
Jest to wskaźnikiem szybkiego roz­
woju  działalności naukowej w  Pol­
sce Ludowej.

Obok nagród za indyw idualne o- 
siągnięcia naukowe przyznane są na­
grody za pracę zespołową,

Szczególną wymowę mają na­
grody w  roku 1951 w  dziale postę­
pu technicznego. Rozwój ruchu ra­
cjonalizatorskiego i  nowatorskie­
go podniósł pcziom twórczości i 
wynalazczości. Ponad 50 robotni­
ków zdobyło Nagrody Państwowe 
na równi z pracownikami nauki.

Nagrody w  dziale postępu tech­
nicznego są dowodem twórczego i 
wynalazczego wkładu inteligencji 
technlcznei do walki o Pian 0-let- 
ni, o siłę 1 rozwój Ludowe] O j­
czyzny, są one dowodem, że za 
przykładem klasy robotniczej ra­
cjonalizatorstwo i nowatorstwo 
staje się wśród przodującej części 
starej inteligencji technicznej na­
wykiem, cechującym inteligenta 1 
specjalistę typu ludowego.

Kończąc swe przem ówienie min. 
Rapacki przeciwstawia tej wspania­
lej drodze rozwoju  nauki polskiej 
głęboki upadek tzw. nauki w  kra­
jach imperialistycznych. „K ogoż po­
za eksperymentatorami Oświęcim ia 
i Ravensbrueck i podsądnych z Cha- 
barowska znajdą na swe usprawie­
dliw ien ie ci amerykańscy „uczeni", 
którzy opracowują m etody masowe 
go zarażania ludzi najstraszliwszymi 
chorobami. ,

Podobnej zbrodni popełnianej i 
przez naukowca w  im ię niemniej 
zbrodniczych celów  —  grabieży 
ujarzmienia ludzi i narodów przez 
garść pasożytów  —  nie zna historia

Nauka wyzwolonego świata, 
nauka Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej, postępo­
wi uczeni krajów kapitalistycz­
nych walczą i będą tym bardziej

zażarcie w alczyć o to, aby nauka 
służyła pokojow i, postępowi 1 
człow iekow i".
W  Imieniu wyróżnionych serdecz­

nie podziękov, ał Rządowi Polski Lu­
dowej znany fizyk prof. dr Rubino- 
w icz. Podkreśli! on, że Nagrody Pań­
stwowe, w ręczone dziś naukowcom, 
inżynierom, technikom i racjonaliza­
torom, staną się dla nich bodźcem 
do dalszej ofiarnej pracy nad roz­
w ojem  nauki i postępu technicznego 
dla dobra ludowej ojczyzny,

Społeczeństwo polskie 

d o m a g a  s ię  
z a p r z e s t a n i a
używania broni 
bakteriologicznej

(D okończen ie  ze str. 1). 
Studenci i profesorow ie Politech­

niki Gdańskiej uchwalili rezolucję, 
w  której czytamy:

„Zbrodnicza działalność agreso­
rów  amerykańskich, stosujących 
broń bakteriologiczną, gw ałci e le­
mentarne zasady ludzkiej moral­
ności. Potępiamy |ednak nie tylko 
w ykonawców , ale przede wszyst­
kim i Ich „naukow ych" popleczni­
ków. Uważamy, że niegodny jest 
miana pracownika nauki ten, kto 
szkaluje pamięć Pasteura, K o­
cha i M iecznikowa, ten kto 
miast nieść pomoc chorym i ran­
nym, sie je śmierć 1 zniszczenie —  
ten kto zaprzedał się ustrojowi ka­
pitalistycznemu, finansującemu 
prace w  dziedzinie broni bakterio­
logicznej 1 atom owej",

D elegaci Polski
na Międzynarodową
Konferencję
Gospodarczą
w M oskwie
PO LSKA komisja p rzygotow aw ­

cza w yłoniła reprezentację po l­
skich sfer gospodarczych na M ię ­
dzynarodową Konferencję Gospo­
darczą w  Moskwie.

Przewodniczącym  delegacji po l­
skiej jest prof. dr Oskar Lange, 
w yb itny ekonomista, prof. Szkoły 
G łównej Planowania i Statystyki.

W  skład delegacji wchodzą:

Ignacy Apt —  dyrektor Centrali Zby ­
tu W ęg la , pro!, dr Józef Chalasiński
—  rektor Uniwersytetu Łódzkiego, Bro­
n isław  Chmielewski —  członek zarzą­
du Związku Izh Rzemieślniczych, pre­
zes Izby Rzemieślniczej w  W arszawie, 
inż. Jan Drobot —  dyrektor Centrali 
Handlu Zagranicznego „Elektrlm” , W i ­
ktor Drożdż —  sekretarz Centralnej 
Rady Związków Zawodowych, Ignacy 
Faberka —  wicedyrektor Centrali Han­
dlu Zagranicznego „Paged” , dr Stani­
sław  Gall —  wiceprezes Polskiej Izby 
Handlu Zagranicznego, W iktor Górecki
—  dyrektor Centrali Handlu Zagranicz­
nego ,,Animex” r Stefan Ignar —  prof. 
Szkoły G łównej Gospodarstwa W ie j­
skiego, Tadeusz Jańczyk —  prezes Za­
rządu Centrali Rolniczych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska” , W iktor Klo- 
siewicz —  przewodniczący Centralne) 
Rady Zw iązków  Zawodowych, Daniel 
Kuszewski —  wiceprezes Centralnego 
Związku Spółdzielczego, Konstanty Lu­
bieński —  publicysta gospodarczy, Ta ­
deusz M alew iak —  dyrektor Centrali 
Handlu Zagranicznego „Dalspo” , dr 
Aleksander W ołyńsk i —  dyrektor de­
partamentu w  Ministerstwie Handlu 
Zagranicznego.

Przewodniczący delegacji polskiej, 
prof. dr Lange jako członek M iędzy­
narodowego Komitetu Przygotowawcze­
go wyjechał Już do M oskwy, dokąd 
komitet ten przeniósł ostatnio swoją  

siedzibę z Kopenhagi,

Na wolności 
szerzenia kłamstw
i propagowania w ojny
polega tzw.
„wolność prasy'1
w  krajach k a p i t a l i s t y c z n y c h  
-  o ś w i a d c z y ł  d e l e g a t  Z S R R
w podkomisji O N Z

N o w y  Jork 25. 3.
CZASIE obrad podkomisji O NZ
dla spraw wolności i prasy, 

delegat radziecki, Zonow, demasku­
jąc oszczercze ataki bloku anglo - 
amerykańskiego, na konkretnych 
faktach i przykładach w ykazyw ał 
na czym polega istota tzw. „wolnoś­
ci prasy" w  USA, Anglii, w e Fran­
cji i w  innych krajach kapitalistycz­
nych.

Zonow  wykazał w  fzczegó ln ośj', 
że podczas gdy w Związku R a d z ic ­
k im  i w  k ra ja c h  demokracji ludo- 
w,ej prasa należy do naroda i słu­
ży interesom narodu, lo w  krajach 
kapitalistycznych, a zwłaszcza w 
Stanach Zjednoczonych, prasa znaj­
duje się w  ręku największych m<>-. 
nopoiistów i jest tubą propagando­
wą imperialistycznych kól rządzą­
cych, wykorzystyw aną dla prowa­
dzenia wyuzdanej propajandy w o­
jennej. • •

W  prasie amerykańskiej —  po­
w iedzia ł m. in. Zonow —  niespo- 
sób znaleźć prawdziwej 1 rzetelnej 
informacji o Związku Radzieckim. 
N ie  znajdzie się tam w.iadomoścl 
o całkow itej likw idacji bezrobo­
cia w  Związku Radzieckim, ni 
sposób znaleźć doniesień o w ie l­
kich budowlach komunizmu, o po­
wojennych osiągnięciach Zwiazkii 
Radzieckiego w  dziedzinie poko­
jow ego  budownictwa, o walce na­
rodu radzieckiego o pokój.

Tłumaczy się 'o  po piostu tym 
—  powiedział w  zakończeniu Zo­
now  —  że podporządkowana mo­
nopolom prasa amerykańska hol 
się podawać prawdę -> Z.wi-izku 
Radzieckim i krajjr.h demokracji 
ludowej.

Anglo  . amerykańska w iększośf 
podkomisji odrzuciła zaproponowa­
ne przez przedstawiciela ZSRR uzu­
pełnienia do projektu kodeksu e ty ­
ki pracowników prasy i informacji 
i uchwaliła projekt, który, jak pod­
kreślił Zonow, „nie jest skutecz­
nym orężem  walki o rzeczywistą 
wolność informacji i prasy".

Na posiedzeniu podkom's|i w  dniu 
18 marca delegat radziecki złożył 
wniosek dotyczący zaleceń w spra­
w ie dalszych prac O N Z w  dziedzi­
c e  wolności prasy i informacji. 
W niosek len przewiduje, że Rada 
Gospodarczo-Społeczna O N Z  po­
winna na jednej ze swych najbliż­
szych sesji omówić sprawę w alk i 
przeciwko w szelkiej propagandzie, 
zagrażającej pokojow i i podżegają­
cej do agresji, waiki o demaskowa­
nie faszystowskiej ideolog ii w e 
w szelkiej formie, w alk i o rozwój 
przyjaznych stosunków między na­
rodami.

Podkomisja uchwaliła wniosek 
delegata radzieckiego, lecz na pro­
pozycje delegata Filipin i przy ak­
tywnym poparciu ze strony delega­
tów Stanów Zjednoczonych i An­
glii wykreśliła w yra zy  „w alk i o de­
maskowanie ideolog ii faszystowskiej , 
w e w szelkiej form ie", m otywując 
to tym, że —  „po jęcie faszyzmu 
jest zbyt niejasne".

Podkomisja uchwaliła również 
szereg zaleceń, które pod pretek­
stem „zbierania w iadom ości" o sy­
tuacji prasy w krajach należących 
do ONZ, —  zmierzają do ingerencji 
w wewnętrzne sprawy tych krajów.

Delegat radziecki zaoponował 
przeciwko tym zaleceniom  ł glosoj 
wai przeciwko nin?



SŁOVO P O LS K IE

Przodownicy pracy warsztatów PKP we Wrocławiu

odtwarzań siebie i swą walką
w  sztuce „Śmiały pomysł“ pióra Józefa Nowaka

Aster, śinsarz-racjeaaiizater 
pekazsł prawdziwe życie 
i iudz’ , którzy Dnieli być 
czujni i nieugięci

Tak wyglądały \dzielnice robotnicze w Polsce przedw ojennej: 
drewniane /nió,Yy, dzieci baiviące się w rynsztokach, —  obraz 
nędzy i  zaniebania widoczny na każdym kroku. (A rch . C A F )

1aK jest dzisiaj
R ozw ój budownictwa mieszka­
niowego osiągnął dziś roz ­
m iary niespctyka-p, w Polsce 
przedwrześniowej. Ja terenie 
licznych ośrodków orzemysło- 
wych powstają tio it dzielnice 
mieszkaniowe i osicdi dla ro ­
botników. Nędza mietkaniowa 
rodzin robotn iczych karakte- 
rystyczna. dla stosunliw spo­
łecznych w u s tro ju  n p ita li- 
stycznym, ulega słoniow ej 
likw idacji dzięki rozmchowi 
socjalistycznego budownictwa. 
W  szybkim tempie usrwamy 
skutki antyrobotniczej fospo- 
darki rządów sanacyjnych. po 
głębione dewastacją i nisz­
czeniami wojennymi.

N a  zd jęciu : Marszałlcomka 
D zieln ica Mieszkaniowa (V/uy- 
szawa) w trakcie b udowi), 
(C A F  —  fo t. Z . W dowiński))

p  ZERV.'0!J¥ punkcik papierosa zajaśniał mocniej. Józef Nowak za­
ciągną! się dymem i snuł wspomnienia dawnych lat.

—  Wieczorem po prący, przy słabej żarówce, próbowałem swoje 
myśli kreślić w  grubym brulionie. Szlo mi niesporo. Nic dziwnego.! 
Ręka ślusarza bardziej była przyzwyczajona do maszyny niż do pióra. I 
Ale skleciłem pierwszą moją sztukę o mocnych akcentach społecznych. 
Sztuka ta nosiła tytuł „Macocha" i była odzwierciedleniem moich kry­
stalizujących się coraz mocniej zapatrywań lewicowych.

tokarkę, czy szlifierkę, które razem 
z nami „g ra ty " w  tej sztuce.

Z zapałem zabraliśm y się do 
przygotow ania na Festiw al Sztuk 
Polskich utworu naszego kolegi —  
przodownika pracy — obecnie se 
kretarza Podstaw ow ej Org. P a r ­
ty jn e j P Z P R  na w ęźle głównym  
P K P  —  W rocław  —  Józefa N ow a­
ka.

Przede wszystkim  porw ał nas 
temat. To  nie żadne papierkowe 
dzieło, lecz praw dziw e życie —  z 
jego  radością i smutkami,

D W A  O B O ZY

John Stuart
Aferzyści wykradali systematycznie

miliony buszli zboża
Wielka  alera iu Stanach Zjednoczonych 

kompromilnje u^sokich nrzędnikóiu Trumana

Ba razie": dwa samsbśistwa' 
i jedna nardersiwa

(K o re s p o n d e n c ja  własna A P I )
N O W Y  JORK, w  marcu.

f i  r] : " ? ' E 2  kilku milionów buszli zboża państwowego wciągnęła 
iząd Trumana w nowy skandal Nie jest wykluczone że skandal trn 

iwiązany jest również z morderstwem. Todczas gdy miliony obywateli 
amerykańskich odżywiają się niedostatecznie, spekulanci krrdna zbo

JHa Mrornsfe
T  Ł.OSl,IW O SC IĄ  trzeba nazw ać tw le r
*•  dzen ie — ośw iadczy ł p rzedstaw ic ie l 
ta jn e j c o llc jl am erykań sk ie j. Baung- 

hamm — ze  popu* 
larr.ość prezyden ta  
Trum ana m ale je

— C zyżby?
— A  tak i W o- 

statnlm czasie o- 
trzym aliśm y 3 629 
m eldunków  w spra 
w ie  pogróżek  pod 
adresem Trum ana 
t j 8  43 procent 
w ięce j niż w  u b ie­
g łym  roku

' v t\\

A D E N A U E R  k tó ry  baw i obecn ie w 
Paryżu  na naradzie  kom itetu  m in i­

s teria ln ego  Rady 
E uropp isk le j* ' py­
ta lak ie  ok rzvk l 
w znos ili m a n ife ­
stanci w czasie Je 
go  przejazdu przez 
m iasto

-  W oła li: ..Ade- 
nauer heraus"

— T o  tak. Jak w 
L on d yn ie  Opinia 
ob yw a te li pafistw 
atlan tyck ich  Jest 
w tym  punkcie cał 
k ow lc ie  Jednomyśl- . 
na

RTN
KDENAUER. !

£  H U R C N IL L  p y t i  F.dena.
^  - C z y  ustalił pan już. Jak będzie 
brzmiała odpowiedź  angiełska na nott- 
ZSRR  w oprawie traSctatu poko jowego  
a N iem cam i?

— Jeszcze nie, g d y ż  Acheson był bar 
dso za ję ty  — odpow iada M e n .

T  KN Balzac lednak był c z łow iek iem  
1 gi-niainym. Jak on przewidzia ł ko 
l e j e ’ losu de Gaulle*a.

— W jak i sposób?

-  Pisząc „B la sk i I nędze  życ ia  kur 
ty zan y " .

• M in ister rolnictwa, Charles Bran 
nan, oświadczył komisji senackiej, 
powołanej dla zbadania tej sprawy, 
że wartość skradzionego zboża wy 
nosiła od pięciu do siedmiu m ilio­
nów dolarów. Liczba ta, zgodnie 
z wiadomościami z innych źródeł, 
jest jednak o wiele wyższa. Mini- 
sterstwo sprawiedliwości, które z 
taką energią aresztuje ludzi postę 
powych i prześladuje ruch obroń­
ców pokoju, wykazało bardzo ma- 
łe zainteresowanie sprawą w yk ry ­
cia sprawców tej kradzieży, a F B I 
nic nie uczyniło w tym kierunku.

r F  RZĘ CH  ludzi wmieszanych w  
ten skandal zginęło już śm ier­

cią gwałtowną. Pierwszy z nich, to 
w łaściciel jednego ze składów, z 
którego znikło 1U0.CI00' buszli zboża, 
^naleziono go przed wejściem do 
składu z kulą w głowie. Człow iek 
ten prawdopodobnie zginał z reki 
swego wspólnika w  kradzieży. F B I 
zignorowało całą tę sprawę, a sę­
dzia śledczy oświadczył, że żadne 
śledztwo nie jest tu potrzebne.

Drugi z kolei człow iek wmiesza­
ny w  ten skandal popełnił samobój­
stwo. Strzelił sobie w  g łow ę w po­
koju hotelowym  w  Los Angelos, w  
Ka liforn ii, w  momencie aresztowa­
nia go za przekupienie urzędnika 
m inisterstwa rolnictwa. Urzędnik 
ów  otrzym ał 1.750 dolarów łapówki 
za umieszczenie olbrzym ich ilości 
zboża w  prywatnych składach, znaj 
dujących się w  rękach spekulantów 
zbożowych.

Jeszcze jeden w łaściciel składu, 
wmieszany rów nież w  ten skandal, 
był trzecim  człowiekiem , który zgi­
nął śmiercią gwałtowna. W  chwili 
gdy groziło w yk ryc ie  ca łe j a fery z 
kradzieżą zboża, człow iek ten jadąc 
samochodem spowodował umyślnie 
katastrofę, odbierając sobie w  ten 
sposób życie.

G O D NI U C Z N IO W IE  A L  C A rO N E

^  H A R LE S . Brannan, m inister 
rolnictwa, nie lubi słowa 

„kradzież". Gdy mówi się o zbo-'

zu, które znikło w  tajem niczy spo­
sób, używa on term inu „konw er 
s ja "— eufemizmu, który ukryć ma 
fakt, że zboże zostało skradzione, a 
następnie sprzedane z zyskiem.

U czn iow ie mistrza gangsterów, A l 
Caposie, pozielen ieliby z zazdrości, 
gdyby w idzieli, jak  się ta „kon w er­
s ja " odbywała. Na przykład dw aj 
bracia zamieszani w  kradzież sprze 
dali 1.105.307 buszli zboża będącego 
własnością rządu. A b y  ukryć tę 
kradzież, w padli na sprytny po 
mysł. Inspektorzy rządow i biorą 
zw yk le  próbki zboża na górze i na 
dole komory, w  której złożone jest 
zboża. Z łodzie je w ybudow ali w ięc 
w  komorze podwójną podłogę. Zbo 
że b j'ło  na górze i na dole komory, 
a środek by ł pusty. Inspektorzy zaś 
m ogli sądzić, że komora była pe ł­
na. Naiwnością jednak byłoby przy 
puszczać, że inspektorzy m ający 
w ielo letn ie doświadczenie, nie orien 
tow a li się w  rzeczyw istości o co cho 
dzi.

Zastanawiający jest również 
fakt, że ministerstwo rolnictwa 
roztrwoniło miliony dolarów na 
opłatę składowego, co, jak się te­
raz okazuje, było zupełnie niepo­
trzebne. Na przykład w  Waszyng­
tonie zmagazynowano zboże w  
prywatnych składach, podczas 
gdy składy państwowe stały pu­
ste. Rząd po prostu wynajmował 
szereg swych własnych składów 
prywatnym przedsiębiorstwom, a  
następnie płacił olbrzymie sumy 
za przechowywanie tam państwo­
wego zboża.

RĘKA RĘKĘ M YJE

\ \ l  S Z Y S T K O  co tu opisałem nie 
daje jeszcze całkow itego obra 

zu tego skandalu, bow iem  zamiesza 
nych w  nim  jest jeszcze w ielu urzę­
dników, których nazwiska nie zo- 
stałych dotychczas ujawnione.

Powszechne oburzenie opinii pu- : 
blicznej zmusiło w ładze do wszczę- 
ścia śledztwa —  co prawda na nie­
w ielką skalę —  w  spraw ie korupcji 
w  Waszyngtonie. Przeprowadzenie 
śledztwa powierzono niejakiemu 
panu Newbold Morris. Obecnie oka 
z2ło się, że ten sam pan M orris w y ­
stępował jako adwokat w  obronie 
towarzystwa żeglugowego, które o- 
kradło państwo na m iliony dola­
rów.

Jak to  m ów ią : „ z ło d z ie j na z ło ­
dzieju  jed z ie  i z ło d z ie jem  p oga n ia ".

pracy W ładysław  U rbańczyk —  dy­
żurny ruchu na dworcu W rocław  
G łówny. Ko lega Urbańczyk n i« od­
twarza jednak bliskiego swem u ser 
cu racjonalizatora Kopacza. Ze 
względu na dobro i poziom całej 
sztuki podjął się ro li profesora, u- 
czonego o sposobie myślenia kapi­
talistycznym...

A u tor „Śm iałego pomysłu" nia 
zapomniał rów nież w  swej sztuca 
o kobietach i o w ie lk ie j roli, jaką  
one odgryw ają  w  budowie socja­
lizmu. M am y tutaj n ie tylko panią 
m ajstrową, a le i córkę starego ko­
lejarza  Zosię. Na plan p ierw szy 
w ysuwa się dzielna robotnica —  póź 
niej awansowana na sekretarkę, 
która pierwsza demaskuje podstęp 
ny sabotaż reakcjon istów  w  warsz­
tatach drogow ych. T ą  godną przed 
staw icielką bo jow ego  i uśw iadom io 
nego politycznie i społecznie poko 
lenia kobiet polskich jest w łaśnis 

l Hanka, którą na scenie odtwarza 
najm łodsza w iek iem  Halina Janiak.

Patronat spdłeczny nad sekcją 
1 dramatyczną Z Z K  —  W rocław  peł­

ni artysta Państw ow ego Teatru, Ta  
deusz Skorulski.

T T T W O R  kolegi Now aka w iern ie 
'  odtwarza p ierwsze ch w ile  po 
zakończeniu w ojny, gdy pracow ni­
cy P K P  zastali w ie lk ie  warsztaty 
ko lejow e w e W rocław iu  nieom al cał 
kow icie zniszczone. T rzeb a ' było 
w ówczas zarówno m ajstrom , tech­
nikom  jak  i pracownikom  umysło­
w ym  zakasać rękaw y i przystąpić 
do odbudowy od podstaw...

W tedy właśnie w yraźn ie zaryso 
w ały się dwa obozy.

P ierw szy, stanow iący podstawową 
większość —  to ludzie pracy z 
w ie lk im  trudem i zapałem  odbudo­
w u jący zniszczone przez faszystów  
hitlerowskich Z iem ie Odzyskane. 
D rugi —  to szabrownicy i szkodni­
cy, w rogow ie  Po lsk i Ludow ej 

W ie lką  praw dę zaw iera sztuka ko 
leg i Nowaka. Tak  w łaśnie było u 
nas. W ie lka hala w arsztatów  drogo 
wych przedstaw iała w ie lką  kupę 
zgliszcz i gruzów. Tacy  sami ludzie, 
jakich od tw orzy ł w  „Śm ia łym  po­
m yśle" N ow ak  p rzew ija li się w  
P K P  w e W rocław iu .

Bohater sztuki —  nieugięty, dą­
żący do celu Anton i Kopań, które­
go nie zniechęcały w  pracy nad udo 
skonałeniem  m aszyny —  szlifie rk i 
niecne kom binacje reakcjonistów , to 
nasz„człow iek —  robotnik z naszych 
zakładów.

Jakże cieszymy się, że wysta­
wiając tę sztukę kolegi Nowaka  
na Festiwalu Sztuk Polskich, mo 
żemy zaznajomić z je j treścią ko 
lęgów naszych z innych miast i 
przypomnieć im o wielkich za­
daniach i obowiązkach wobec Pań 
stwa Ludowego, które spoczywa 
na barkach kolejarzy polskich. 
Przede wszystkim „Śmiały po­
mysł" spełni swe bojowe zadanie, 
przypominając kolejarzom o 
wzmożeniu czujności klasowej na 
tym tak ważnym odcinku pra­
cy.

SĄ I K O BIE TY

YKJ ŚROD członków  zespołu, b io - 
* * rących udział w  w idow isku, 

znajdu je się rów nież przodownik

Ow ą złą matką była Polska, tra ­
ktująca w yrodn ie robotników  i chło 
pów. W  naiwności moich ó w czes -; 
nych dwudziestu dwóch lat zanio-1 
słem utwór do w ydaw cy. U płynęło, 
parę miesięcy... cały rok... N ic. C i- 1 
sza.

Czego m ógł zresztą wrtedy oczek i- 1 
w ać początkujący autor od przed­
staw ic ieli ustroju kapitalistycznego. 
Ustroju, który pozwalał, by słynne­
go poetę Kazim ierza Tetm ajera  ży ­
w ił z w łasnej in icjatywy... Zw iązek  
K e lnerów !!

Artykuł 65 projektu Konstytu­
cji Polskiej Rzeczypospolitej L u ­
dowej powiada: Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa szczególną opieką 
otacza inteligencję twórczą —  
pracowników nauki, oświaty, li­
teratury i sztuki oraz pionierów 
postępu technicznego, racjonaliza 
torów i wynalazców.
O tym, że słowa te nie są jedyn ie  

pustym i frazesam i, lecz szczerą 
prawdą, przekonałem  się na p rzy­
kładzie w łasnego życia.

K iedy  po zakończeniu działań w o 
jennych otrzym ałem  pracę jako fa ­
chow iec w  zniszczonych zaw ieruchą 
dziejow ą warsztatach ko lejow ych  
w e W rocław iu  znów odezwała się 
w e mnie dawna żyłka literacka.

P o  tylu latach w róciła  chęć do p i­
sania, a jako tem at pasjonowały za­
gadnienia racjonalizatorstwa p ra ­
cy.

Doczekałem się wystawienia 
mej sztuki na scenie świetlicowej 
w  ramach Festiwalu Sztuk Pol­
skich.
Ty le  in form acji o sobie i m ojej 

sztuce pt. „Śm ia ły  pom ysł" udzie­
lił przodownik pracy i racjonaliza­
tor Z Z K  —  Józef Nowak.

R U C H L IW A  SEKCJA  
D R A M A T Y C ZN A

S E K C JA  dram atyczna przy na­
szej św ietlicy  zaw iązała się w  

listopadzie 1950 r. —  m ów i kolega 
W ładysław  Ś liw ińsk i —  zasłużony 
kierow n ik zespołu.

P ierw szą  sztukę, jaką w ystaw ili­
śmy na scenie, b y ł utwór postępo­
w ego  pisarza bratn iej Lu dow ej R e­
publik i Czechosłowackiej W . K an i 
pt. „B rygada  szlifierza Karhana". 
Reżyserem  naszym był aktor Tea ­
tru Po lskiego w e W rocław iu  Jerzy 
Adam czak. Często w yjeżdża liśm y z 
„B rygadą  szlifierza  Karhana" w  te­
ren. N iestety, rek w izy ty  teatralne i 
dekoracje by ły  tak ciężk iego ka li­
bru, że jedyn ie  m ogliśm y w ystępo­
w ać w  w iększych miastach D olne­
go Śląska jak  Kłodzko, Swddnica, 
Jelenia Góra... Niesposób przecież 
było transportować na od ległe wsie

Miliony
eukaliptusów
zasadzono
w  słonecznej
G r u zji

Główną cechą eukaliptusów jest 
to, że stosunkowo bardzo szybko 
rosną i osuszają teren. N aw et w  
nowych dla eukaliptusów warun­
kach klim atycznych wschodniego 
W ybrzeża Czarnomorskiego, drzewa 
te osiągają w  ciągu 10 —  15 lat w y 
sokość 25 —  30 metrów. Eukalip­
tusy w ykorzystyw ano w  ZSR R  przy 
osuszaniu bagnistych terenów  n i­
ziny Ko lch idzk iej. Obecnie przeszło 
3 m iliony eukaliptusów zasadzono 
na tra&aeh państwowych pasów leś 
nych w  Gruzji. Zakładane eukalip­
tusowe pasy leśne chronią skutecz­
nie plantacje drzew  cytrusowych i 
herbaty w zachodniej G ruzji przed 
w pływ em  w iatrów  gorących latem 
i mroźnych w  okresie z im ow ym /u­
macniają zbocza v/ąwozów i ja ­
rów.

Na całej przestrzeni państwo­
wych cchrom ych  pasów leśnych 

Gru z, i z-ss rdze nych zostan ę c- 
gólem 70 m ilionów  drzew  eukalic- 
■tusowych.

Z naszego obserwatorium

Zamiast czterech 
„w o ln o śc i" - je d n a
i i\ 7  Z A K R E S IE  szafowania „w o l- 
* *  nościam i“  w prow adzono w 

A m eryce  oszczędną, w ojenną gospo 
darkę, redukując nadm iar „ toolnoś 
c i “ .

Przypom inam y cztery  w olności, 
obiecane przez prezydenta Roosevel 
ta w orędziu do K ongresu  Stanów  
Zjednoczonych  z dnia 6 stycznia 
1941 roku.

„W olność pierwsza —  to w olność 
słowa —  na całym  świecie 

„W olność druga  —  to  w olność za 
pew niająca każdemu człow iekow i 
—  na całym  świecie —  swobodę od 
dawania czci Bogu na swój własny 
sposób,(.

„W olność trzecia  —  to  w olność od 
nędzy".

„W olność czw arta  —  to  w olność 
od lęku, czy li powszechne ogran i­
czenie zb ro jeń  do tego stopnia i  w 
ten  sposób tak gruntow ny, by ża­
den naród  —  nigdzie na św iecie —  
nie m ógł dokonać napadu na żadne 
go sąsiada 

Uw ięzien ie  Howarda Fasta i tysię 
,cy postępow ych działaczy i bojow  
n ików  o pokó j za to, iż przem aw ia  
l i czy pisa li p rzeciw ko w ojn ie  —  zli 
kwidowało „w olność słowa” .

Am erykański lotn ik  bombar­
dujemy wsie koreańskie oświad­
czył: „Pan  Bóg jes t naszym na­
czelnym p i l o t e m O t o  ja k  in te r ­
p re tu je  się w olność „oddawania 
czci Bogu na własny sposób

W  grudniu roku  1951 liczba bez 
robotnych  w U S A  wzrosła o 
1.27C.000. O to jak  wygląda „w olność 
od nędzy” .

Dziecdątki m ilia rdóu ) dolarów  na 
zbrojen ia  i odrzucenie radzieckich  
propozycji rozb ro jen iow ych  zlikw i 
dowaiy „w olność od lę k u 1.

Zam iast czterech „w olności“  —
pozostaw iono na użytek kap ita li­
stów  —  jedną wolność, „w olność od 
lęku przed ogran iczaniem  zbro jeń  
am erykańskich” .

G rot.

H A N N A  H O F F M A N O W A

S o le e n , Chandra

i zb ro d n ia

E m i g r a c j a  londyńska p rze żyw a  ©-
k res  w ie lk ie j d ep res ji. O to trz y  

w ie lk ie g o  ka lib ru  pocisk i, la k ie  m ia ły  
b yć  w yrzu con e  z  b a te r ii p  opagando- 
w ych  agen tu ry  zd ra jc ó w  — t a ly  się 
bum erangam i i  u d e rzy ły  w  tych , k tó ­
r zy  tak  w ie lk ie  n ad z ie je  do n ich  p r z y *  
w ią zy w a li.

„K o n fe r e n c ja  ruchu e u ro p e jsk ie g o "  X 
czc igodn ym  o jc em  lo rda  H au-H au ó y -  
ła p rzeg lądem  żałosnych  n ied o b itk ó w  
zd radzieck ich  k lik  em ig ra cy jn ych  i w y  
kazała, ja k  n ik łe  są s iły  tych , k tórz.y  
o s trzy li sob ie  ap e ty t na datk i z  fundu^ 
szu 100 m ilio n ó w  d o la row ych  srebrni-* 
ków .

P roces  ,,m ięd zyn a rod ów k i zd ra jców '*  
stał s ię w ie lk ą  trybu ną  oskarżyc ie lską , 
z k tó re j ,,oskarżen i“  p rzem a w ia ją  ja ­
ko p roku ra to row ie , s taw ia jąc  pod p rę*
g ie rzem  „oskarżyciel,!.4.,',. Ś w iad k ow ie  -* 
jak  B ó r -K ó m O łó w k i,  Czy M ikoTetfcryk, 
za łam u ją  się w  k rzy żo w ym  ogn iu  py* 
tań a d w ok a tów  i  ża łu ją  m ocno, że  n i*  
m ogą  w ys tęp ow ać  w ... poszew kach  na 
g łow ie .

„K o m is ja  katyńska '* skom prom itow a­
ła s ię ca łk ow ic ie  i  k u -k lu x -k la n ow y  
„ś w ia d e k "  ośm ieszon y  został w  św ie ­
c ie  ca łym . N a rod om  przypom n ian o  raz 
jeszcze  c e le  h itle row sk ie j p ro w o k a c ji 
w  K a tyn iu , a k lapa ca łe j im p re zy  b y *  
ła tak w ie lk a , że m usiano czym  p rę ­
dze j zaw ies ić  spektak l.

Ś w ia d e k  w  k a p t u r z e
n  O W O D O W  w ięc  do spleenu i  chan? 
~  d ry  je s t  w ie le .  O d zw ie rc ied la  się to  
w yra źn ie  na łam ach p rasy em igran c- 
k ie j. N ie  ta i te g o  „D z ien n ik  P o lsk i 1 
„D z ien n ik  Ż o łn ie rza " , szm atka em i­
g ran tów  londyńsk ich . Gazeta ta c y tu je  
g łos „ T im e " ,  doda jąc p rzy  tym , że je s t 
to  „ je d e n  z n a jlep ie j m oże p o in fo rm o* 
w anych  \y św iec ie  p ism  po lity c zn ych , 
w y w ie ra ją c y ch  znaczny w p ły w  na o p i­
n ię am erykańską, a zw łaszcza  na je j  
b a rd z ie j św ia tły  o d ła m ". O to co  ten  ty  
god n ik  napisał o  tra g ifa rs ie  k on greso­
w e j.

Ś w iadek  z ja w ił  się z  g ło w ą  ok ry tą  
g ro tesk ow ym  kap tu rem  i został z iden  
ty fik o w a n y  jak o  John D oe (o c zy w iś ­
c ie  n azw isko  fik c y jn e , tak  ja k b y  u 
nas ktoś napisał ,,Jankow sk i“ , a w  
A n g li i  „J oh n  S m ith " — p rzyp . red .). 
K o m is ja  w y ja śn iła , że  chce uchron ić 
je g o  rodzin ę  p rzed  rep res jam i, ch o ­
ciaż św iadek  sam w ca le  n ie  p ros ił o 
anon im ow ość. P od e jm u ją c  n ie fo rtu n ­
ną p róbę c y rk o w eg o  efek tu , k om is ja  
w ys ta ra ła  się o p ra w d z iw y  p is to le t 1 
p rzy  św ie tle  łu kow ych  lam p fo to g ra ­
fic zn ych  kazała  św iad k ow i w yce low a ć  
w  „och o tn iczą  o f ia r ę " .
F e lie ton is ta  „D z ien n ika  P o ls k ie g o "  

p o tęp ia  na rów n i z  „ T im e "  g ro tesk o - 
w ość i cy rk ow ość  ca łe j im p rezy , w zo ­
row an e j chyba  na re żyser ii f i lm ó w  „ r o  
s y jsk ich " w  H o llyw ood . Szkoda, że  u- 
k ry ta  gdzieś  za ku lisam i K on gresu  o r­
k iestra  ba ła ła jek  n ie w ykon a ła  p ieśn i 
„O c zy  c zo rn y je " , a C zerk ies  z  nożem  
w  ustach n ie  od tań czy ł kozaka...

\Porządni" i „mnie!
p o r z ą d n i"  z d r  ?cv
M  JEM NIEJSZE  k łop o ty  i kom prom i­

tacją  sp raw iła  em ig ra c ji „k o n fe ren  
c ja  ruchu eu rop e jsk ieg o ".

O tóż o rgan  zd ra jc ó w  londyńsk ich  
w styd z i s ię p ew nych  osobistości, k tóre  
w z ię ły  udzia ł w  „k o n fe r e n c ji" .  W śród 
je j  uczestn ików  zna lazł s ię n ie ja k i Ed­
w ard  B obrow sk i. „D z ia ła c z " ,  ten w sła­
w ił się zaw arc iem  u m ow y  z „Ju n gę U - 
n ion  D eutsch lands". k tóra  „p o tę p iła "  
p ow ró t Z iem  Zachodn ich  do po lsk i, p ro  
tek toram i zd ra jc y  są: os ław ion y  p ro f. 
K o t, P o p ie l i inn i skrachow an i p o lity -  
je . ’ je ! jn a l{ż e  „D z ien n ik  P o ls k i"  poda­

c i e  napraw dę licznych  zw o len n ik ów  
posiada nasze d z ia rsk ie  pacholę po dru 
g ie j s tron ie  Renu. M urem  stoją za B o ­
b row sk im  w szyscy  „V e r tr ie b e n e "  zza 
O d ry  i N ysy .

koń czy  s ię znam iennym  w e ­
stchn ien iem  „K ie d y ż  n a reszcie  N i e m c y  
zrozu m ie ją , że  n ie  tędy  droga do w y ­
m ian y  p og ląd ów  z P o la k a m i? "

.Tasne żal im , że  h it le row cy  w ola 
agenta B ob row sk iego  od j e e r ć w  lon- 
dy/;sk,f h - Sam i by  chc ie li r , r . f  cr7;  
c ió ł w śród  „V e r tr ie b e n e "  i n r - *  m ono­
pol na zdradę. A g e n t - . ic r k in : t0 nie
w ygodn a  rzecz. W szrk  m c h ^ - i  0 ]0o 
m ilio n ó w  do la rów  i kazdv  r > .- * 'h v  ile  
„zak on trak tow ać "... (ZG )
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Sir. «

Pierwszy polaki 
silnik
do n apędu  kutrów 
ryback ich
zdał egzamin

N a  Bałtyku odbył swą pierwszą 
podróż kuter rybacki z W ładysła­
wowa, poruszany po raz pierwszy 
w  dziejach polskiego rybołówstwa 
motorem skonstruowanym i wybu- 

i dowanym przez, polskich inżynie­
rów , techników i robotników. S il­
nik ten wmontowany został na ku 
trze  „W ła  27“  przeznaczonym do 
eksploatacji przez indywidualnego 
rybaka Paw ła Smidtke .

W  pierwszej morskiej podróży 
w zięli udział, prócz konstruktorów 
motoru, m ajstra Rękawka i inży­
n iera Nagaw ieck iego, przedstaw i­
ciele władz, instytucji rybackich 
oraz stoczni. Stw ierdzili oni wyso­
kie w alory techniran* motoru na­
zwanego „R enag“ . Uzupełniające 
badania przeprowadzone przez nau 
kowców Politechniki Gdańskiej wy 
kazały, że praca obu konstrukto­
rów  dała w yjątkow o pomyślne wy 
niki. W  najbliższym  czasie silnik 
„R en a g " oddany zostanie do pro­
dukcji seryjnej.

W a rto  podkreślić, że m ajster Rę 
kawek i inż. Nagaw ieck i opraco­
w yw a li konstrukcję i  model „Re- 
n a ga " w ciągu wielu w ieczorów  i 
nocy, poza normalnymi obowiązka­
m i służbowymi. Dali w  ten sposób 
dowód zrozumienia potrzeb polskie 
go rybołówstwa ,uzależnionego do 
tychczas od importu silników z za 
granicy, (w m )

W  Planie 6-letnim stiuorzymy

silną bazą energetyczną
dla noinoczesnego, potężnego przemysłu 

Rocznie elekłryfikujemy 
przecięfnie 1500 wsi

' SŁO W O  POLSKIE

n r A STO SO W A N IE  energii elektrycznej w  poważnym stopniu decy- 
duje o postępie technicznym przemysłu. W  nowoczesnym prze­

myśle energia elektryczna zastępuje prawic całkowicie pracę ludzkich 
mięśni. Nic więc dziwnego, że Plan 6-letni przywiązuje tak wielką 
wagę do tych zagadnień, że planuje się w  dziedzinie energetyki gi­
gantyczne wprost zamierzenia.

Bez silnej bazy energetycznej nie do pomyślenia byłoby wykonanie 
szerokich zadań stojących przed naszym przemysłem czy też naszą ko­
munikacją. A  przecież stawiamy przed sobą również zadanie maso­
wej elektryfikacji wsi (przeciętnie rocznie 1500 wsi), które ma zade­
cydować o zwycięstwie w  walce o wyższy poziom kulturalny mas 
chłopskich.
C  A N A C Y J N A , obszarniczo -  k a - -  
^  pitalistyczna Polska była nie­
słychanie upośledzona także i w 
dziedzin ie energetyk i. W  1938 roku 
w ytw arza liśm y zaledw ie 3,6 m iliar­
da kiJowato - godzin (k W h ) ener­
gii elektrycznej (m niejsza Czecho­
słowacja produkowała 4 m iliardy 
kW h, a np. Francja 17,6 kW h).

Plan 3-letnl stworzył już bazę 
wyjściową dla dalszych osiąg­
nięć naszej energetyki w  okre­
sie Planu 6-Ietniego. W  1949 r. 
osiągnęliśmy produkcję 8,3 mi­
liarda kWh. Na rok 1955 przewi­
dujemy wytworzenie 19,3 miliar­
da kWh (tzn. więcej niż przedwo 
jenna Francja).

MARIAN ZAŁ UCKI

PIANIE W PLANIE
\ Pewien Kogut — proszę pana —

W  planie piacie miał co rana...
Co dzień dziesięć „kuku - ryku"
(Tak wyznaczył Struś planista),
Co miesięcznie dać w  wyniku 
„Kuku - ryku“
Miało trzysta!

—  Trzysta? Ech... —  pomyślał sobie. —
Detal! W  tydzień plan wyrobię!

Więc w  miesiąca pierwszy dzień 
Kogut nie piał...
Taki leń!
Inne piały w  krąg koguty 
Na przeróżniejsze nuty —

On zaś smętny wzrok w  dal wlepiał 
No i nie piał.
Całkiem nie piał!

—  Ani ml dziś piać się śni!
Ja mam czas! Trzydzieści dni...

Z  kalendarza lecą karty —
Przeszedł drug, trzeci, czwarty,
A  ten Kogut —  proszę was —
Dalej nie piał,
Bo —  miał czas!

Błogi uśmiech, błoga mina...
Gładkie szczeble ma drabina.
Siedział Kogut na swym szczeblu,
Jak na komfortowym meblu —
W  płochych myślach się zatapiał,
Choć czas leciał —
Ani zapiał*

Wtem się ocknął ze swej sjesty...
—  Co to? Rety!
Już trzydziesty!

Jak piać zaczął... Na gwałt! Szybko!
Piał!... I piał!!!
Aż zapiał z chrypką.
Zachrypł... Zamilkł...
—  A  ni rusz!
...A tu miesiąc minął już!

Kiedy póeniej „wsiadł" ktoś nań,
Że się nie wywiązał z piań —
Odrzekł Kogut:

—  Trudno, panie...
Mam  za dużo piania w  planie!
Sam pan przecież świadkiem był:
Piałem do utraty sił!

• • •
Tak to bywa —  jak się zda mi —
Nie jedynie z kogutami...

Porów najm y jeszcze roczne spo­
życie energii elektrycznej ua jed n e­
go mieszkańca. W  1937 r. spożycie 
to wynosiło w  A n g lii —  608 kWh, 
w  N iemczech —  703 kW h, w e Fran 
c ji —  440 kWh, podczas gdy w  P o l­
sce zaledw ie 116 kW h. W  1955 r. zu­
życie energii elektrycznej w  Polsce 
w  przeliczeniu na jednego miesz­
kańca będzie przeszło 6 razy w ięk ­
sze an iżeli przed wojną i przekro 
czy przedwojenny poziom  zarówno 
Francji jak  i Anglii.

N A S Z Ą  gospodarkę energetyczną 
cechuje obecnie imponujący 

socja listyczny rozmach. W  latach 
Planu 6'-letn iego uruchomimy wa 
wszystkich elektrowniach nowe je 
dnostki prądotwórcze o łącznej mo­
cy ponad 2.600.000 kW . Przyrost mo 
cy zainstalowanej w  sześcioleciu 
będzie w ięc znacznie w iększy od ca 
łej mocy zainstalowanej w  e le ­
ktrowniach Po lsk i przedwojennej 
(w  r. 1938 w szystk iego 1.692.000 kW ). 
Należy też podkreślić, że w  sześcio­
leciu poprzedzającym  wybuch dru­
g iej w o jny św ia tow ej (lata 1932 —  
38) wzrost mocy zainstalowanej w y  
niósł w szystk iego 200.000 kW , to 
jest 13 razy mniej an iżeli w  ok re­
sie Planu 6-letn iego !

A b y  w ykonać tak w ie lk i plan roz 
budowy energetyk i .p rzew idu je się 
w ybudow anie kilkunastu w ielk ich  
elektrow n i zaw odowych , w  tym  k il­
ku elektrow n i parowych o mocy 
2-krotn ie w yższej od najw iększej 
istniejącej w  Polsce elektrowni. Po 
raz p ierw szy w  Po lsce w ybudu je-

m&kmn dmfo

G RZESZK I B. D YRE K TO RA  

PG R
W  zespole m ajątku P G R  „W ito - 

szycś“  zatrudniony by ł jako dyrek 
tor P io tr  O., przeciwko któremu 
wysunięto liczne zarzuty finanso­
w e i w  rezultacie zawieszono go w  
wykonyw aniu  czynności, z jednoczę 
snym zaprzestaniem  wypłacania po 
borów. Po 8 miesiącach O. wystąpił 
do sądu w e W rocław iu , domagając 
się przyznania rocznej pensji, pre­
m ii i ordynarii w  pokaźnej ilości 
zbóż oraz ziemoplodów. W tedy Pro 

kuratoria Generalna wniosła prze­
ciwko niemu powództwo wzajemne, 
w ydostając na św iatło dzienne spra­
w ę sam owolnej sprzedaży m łockar­
ni przez dygnitarza PG R , a także 
bezprawne w ykarm ian ie paru sztuk 
bydła paszą majątku państwowego

W  tym  stanie rzeczy pretensje O. 
uznano za bezzasadne i zasądzo­
ne jeszcze od niego należności PG R .

Spraw a roszczeń P io tra  O. była 
rozpatryw ana w  Sądzie N a jw y ż ­
szym, k tóry  po oddaleniu kasacji b. 
dyrektora orzekł, że zaw ieszenie sto 
sunku pracy przy jednoczesnym  nie 
dopuszczeniu pracownika do dalsze­
go wypłacania poborów, jest równo 
znaczne z  w ydalen iem  z pracy, a 
w tedy zwolnionem u nic się już nie 
należy.

m y _ ciepłownie, tj. zakłady, które 
oprócz energii elektrycznej dostar­
czają przem ysłow i pary dla celów  
technologicznych oraz na ogrzew a­
nie fabryk i budynków m ieszkal­
nych, znajdujących się w promieniu 
ich zasięgu.

W ybudujem y rów nież kilka e le ­
ktrow ni wodnych. Istniejące już e- 
lek trow n ie będziem y stale unowo­
cześniali.

\ \ 7  Z W IĄ Z K U  z koniecznością spa 
* v  lania <na miejscu w ęgli od­

padkowych i miału w ęglow ego, bu­
downictwo energetyczne w dużej 
m ierze rozw ijać się będzie na te­
renie Zagłębia W ęglow ego Rów no­
cześnie jednak zakłada się budowę 
szeregu elektrow n i cieplnych , poza 
niecką węglową. P rzew idu je się u- 
ruchom ienie w ie lk ie j elektrow n i na 
w'ęglu brunatnym w  Konin ie na Ku ­
jawach oraz budowę elektrowni w  
W iżn ie (w oj. białostockie), w y k o - ’ 
rzystu jącej bogate zasoby torfow e 
tego rejonu.

W  okresie Planu 6-letn iego bę­
dzie także rozbudowana sieć prze­
syłowa najwyższego napięcia (110 i 
220 tys. wolt). L in ie te pozwolą na 
doprowadzenie ze Śląska do naj­
bardziej odległych części kraju w iel 
kich ilości energii.

Dla uzyskania tych olbrzym ich 
ilości energii potrzebny jest prze­
mysł, dostarczający maszyn i urzą­
dzeń energetycznych. Trzeba stw ier 
dzić, że nasz m iody przemysł po­
czynił w ie lk i krok naprzód, gdyż 
już dzisiaj produkujem y bardzo 
skom plikowane urządzenia energe­
tyczne a przew idu jem y w  Planie 
6-letn im  rozpoczęcie produkcji du­
żych turbogeneratorów, dotychczas 
w  kraju nie produkowanych.

W zm ożenie produkcji energii e le ­
ktrycznej pozw oli nam na znaczną 
e lek try fikację  komunikacji. Przi 
prow adzim y pełną e lek tryfikację  
w ęzła warszawskiego, częściową ele 
k try fikac ję  w ęzła  katow ick iego i 
nadmorskiego, e lek try fikację  lin ii 
W arszawa —  K atow ice (z  odgałę 
zieniem  do Lodzi).

O SZCZĘD ZA JM Y PR ĄD

Z D A JĄ C  sobie sprawę z tych o l­
brzym ich zadań, które stoją 

przed naszą energetyką, w inniśm y 
zw rócić baczniejszą uwagę na osz­
czędne zużycie prądu. W  szczegól­
ności w  przem yśle należy w alczyć o 
rac jonalizację procesów technolo^ 
gicznych i zm niejszenie zużycia e- 
nergii na jednostkę produkcji.

Trzeba w ypow iedzieć w alkę m ar­
notrawstwu energii elektrycznej 
pod jak im i postaciami ono by nie 
w ystępow ało. Jest to konieczny wa 
runek dla zaspokojenia wszystkich 
istotnych potrzeb, rosnących z  każ­
dym  dniem, potrzeb przemysłu, ro l­
nictwa, kolejn ictw a czy gospo­
darstw domowych, (mb)

Nowe 
zobowiązania
W. Czapczyka

Z N A N Y  maszynista kolejow y z 
Bydgoszczy, W ojciech Czap 

czyk, inicjator ogólnopolskiego ruchu 
współzawodnictwa w jeździe paro 
wozem bez płukani!1 kotła, podjął do 
we zobowiązanie dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta Bolesla 
wa Bieruta oraz Święta 1 Maja.

—  Postanawiam wspólnie z druży 
nami parowozowym i stacji Byd 
moszcz —  Główna —  oświadczył W oj 
ciech Czapczyk —  bezawaryjnie 
planowo oraz przy zużyciu najniższe 
go gatunku węgla, przeprowadzać 
pociągi eksploatując parowóz bez 
płukania kotła na trasie 200.000 
km. (n ik .)

W ielcy grzesznicy
Balzac, D ickens, Żerom ski

R O K U  1932 ukazała się w  K rakow ie książka ojca jezu ity 
» *  Mariana Pirożyńsk iego pt. „Co czytać?" Papierowa bande­

rola na okładce nosiła obiecu jący napis: „P ierw sza  i jedyna w  ję ­
zyku  polskim zdrowa ocema beletrystyk i polskiej 1 obcej. —  1000 
autorów. —  3500 dzieł". Trzeba za znaczyć, że praca o. P ierożyń- 
skiego została wydana z  polecenia władzy duchownej, która pró­
bowała w prow adzić ją jako lekturę obowiązującą do gimnazjów.

Oto jak  o. Pirożyński ocenia z  urzędu niektórych pisarzy i  ich 
dzieła:

„G O E T H E  J A N  W O L F G A N G : poeta  n iem ieck i. Za  m iodu  p row adził t y ­
cie  hu laszcze 1 rozpustne. N a  kan w ie  tych  p rze ży ć  napisał w  r. 1774 
„C ie rp ien ia  m łodego  W erte ra ", on s ię w  n ie j zakochał, ona w ych odzi za 
mą, on s ię w  n ie j nadal kocha i k oń czy  ż y c ie  sam obójstw em . Rom ans • 
ten  b y ł w  sty lu  epok i — rozczu lan ie się, p łakan ie, analizow an ie s ieb ie  — 
opon ow a ł w ięc  w spółczesne um ysły 1 na rob ił w ie le  złego*'.

,,M O N TE SQ U IE U  C H A R LE S . F ilo zo f i lite ra t  francusk i, znany z  ro z ­
p raw y  god zące j w  m oralność społeczną: „D u ch  p ra w "  (na Indeksie  29.IX. 
1751)."

„S T E N D H A L 11 pseudonim  H en ryka  B ey le . Z a jm ow a ł s ię żo łn ierką , ad­
m in istracją  m a ją tków , d yp lom acją , w reszc ie  p isan iem  n iezd row ych  1 bez­
bożnych  rom ansów ".

,,D ICKEN’ S K A R O L ... posiada tę n iepedagog iczną  stronę, że sceny w y .  
zm<ń m iłosnych op isu je zb y t d rob ia zgow o ".

. .B A L Z A C  HONOTtE... rom anse Baizaca odznacza ją  się w ie lk im  bra- 
• k iem  — n ie ma w  nich głębsze j m yś li..."

N A  INDEK SIE  PA PIESK IM

p  R A W IE  wszyscy ći pisarze, będący chlubą literatury św iato- 
*  we,i, a ponadto jeszcze szereg nie wym ienionych przez o. P iro ­
żyńskiego. jak Dumas, Zola, M aeterlinck —  figurują na indeksie 
papieskim, czyli nie w olno ich po dziś dzień czytać pod groźbą 
anatemy. —

N ie trudno pojąć, dlaczego w ed le  Piirożyńskiego, Monteskiusz 
„godził w  moralność społeczną". Jego to przecież światła, rac jo­
nalistyczna myśl przygotowała grunt dla w ielk iej rew olucji fran­
cuskiej 1789 roku, która w yzw oliła  ludzkość z m roków  średnio­
w iecza, z likw idow ała  jezu ickie wszechwładztwo —, cele i marzenia 
o jców  Pirożyńskich, jezu itów  pierwszej połowy X X  wieku.

PO TĘPIEN IE  K ONOPNICKIEJ, ŻEROMSKIEGO...

P  O T Ę P IE N IE  największych k lasyków  literatu ry św iatowej 
*■ C iemnogród tłumaczył m. in. szkodliwością wprowadzania 
„obcego ferm entu" do Polski. P o jęc ie  to było bardzo szeroko 
rozumiane. Rozciągało się również na w ielu najwybitn iejszych p i­
sarzy .polskich. Bo oto w  im ię wspomnianych haseł ks. biskup 
Przeżdziecki w yk lą ł z urzędu dzieła Konopnickiej za to, że „um ia­
ła się nadymać głupią pychą i bluźnić Bogu" (chodziło w  szczegól­
ności o najpiękniejszy w iersz poetki: „Jaś nie doczekał" i „P rzed  
sądem"). Na rekolekcjach w  Siedlcach, 2 —  5 kw ietnia 1930 r. ks. 
sufragan Sokołowski oznajm ił zgromadzonym, że „Żerom ski to  
plugaw iec —  kochający 6ię w  brudach, zatruwający dusze czyte l­
n ika". Z podobną opinią m iał Żeromski zaszczyt spotkać się ze 
strony biskupa pińskiego, Łozińskiego: „U tw ory  Żerom skiego w ię ­
cej szkody niż pożytku przynieść mogą... niewczesne jest w ychw a­
lan ie .w ie lk iego  grzesznika".

Do ocen tych m ieli stasować się katecheci w  szkołach, obow ią­
zyw ały  one wszystkich chodzących w  sutannach w ychow aw ców  
m łodych dusz.

Pom ijam y tu z  braku m iejsca dzie je  w ielo letn ie j nagonki, ja ­
ką k ler prow adził przeciwko Boy-Zeleńskiem u. N ie  m iałaby koń­
ca lista kalumni, w yzw isk  i oszczerstw rzucanych na Boy'a, „tłu - 
macza francuskich D iderotów " —  jak go pogard liw ie ochrzcili „na­
si okupanci".

Ci sami, którzy zabraniali odprawiać nabożeństwa żałobne po 
śm ierci Żerom skiego i Reymonta —  o d p r a w ia l i  w_ sposób demon­
stracyjny m odły z a  duszę Eligiusza N ie w ia d o m s k ie g o ,  faszystow­
skiego zbirn, m ordercy prezydenta Gabriela Narutowicza.

W Y ZW O LE N E  Z M RO K Ó W  ZA C O F A N IA

Ci  lE M toO TA , fanatyzm, niena wiść do racjonalnego myślenia 
■> przen ikały do głębi ogólny stosunek w ładz duchownych do 

spraw  kultury. Pogrzebano bez reszty postępowe dążenia w ielkich 
księży -  reform atorów : K ołłątaja , Staszica, Jezierskiego. Do tych 
szczytnych tradyc ji naw iązujem y dziś, gdy rozw arły  się na oścież 
dla najszerszych ma6 ludowych zamknięte do niedawna jeszcze 
w rota kultury. N ajw ięksi pisarze, klasycy i współcześni przeżyw a , 
ją  dziś sw ój renesans, drugą młodość.

U tw ory  Baizaca osiągnęły po w ojn ie łączny nakład 350.000 eg- 
zem plarzy, Dickensa —  190 000, Dumasa —  75 000, Zo li około
150.000. , — ,----------- --

A  równocześnie znikają z pólek bibliotecznych szkodliwe sznu­
ry, u tw ory Mniszkówny, Staśko czy Courts -  M ahlerowej, zachwa-

- Tymczasem wśród kawałltów wę 
gla leżących na wozie coś się poru  
szyło i  po chw ili na ziemię zesko­
czył... W ęgielek.

—  W itam  cię, Janku. N ie  po­
znajesz starego znajomego?

—  Poznaję, poznaję t bardzo się 
cieszę Węgielku, że znów jesteśmy 
razem. Co się z tobą działo?

G D Y  Janek otw orzył oczy, stał 
przed drzw iam i swego domu 

w Szczecinie. N a  podwórze zaje­
chał wóz naładowany czubato wę­
glem. Furm an zeskoczył z kozła i 
zawołał:

_  Kaw alerze! Tatuś w domu?
  Tak  —  odparł Janek i fu r ­

man wszedł do mieszkania.

lane często -  gęsto przez „ lite  
raturozinowców" w  rodzaju o. 
Pirożyńskiego.

„O byw ate le  Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludow ej —  głosi 
pro jek t Konstytucji —  m ają 
p raw o do korzystania ze zdo­
byczy  ku ltury i do twórczego 
udziału w  rozwoju kultury na 
rodowej.

Po lska  Rzeczpospolita L u ­
dowa troszczy się o rozwój l i ­
teratury i  sztuki, w yraża ją ­
cych potrzeby i dążenia naro­
du, odpowiadających na jlep­
szym  postępowym tradycjom  
twórczości polskiej... Polska 
Rzeczpospolita. Ludowa szcze­
gólną opieką otacza in teligen­
c ję  twórczą —  .pracowników 
nauki, oświaty, literatury i 
6ztuki“ .

Słowa te dokumentują o- 
grom ny przełom  w świadomo­
ści ludzkiej, w yzw olen ie z mro 
ków  zacofania i uzyskanie do 
stępu do powszechnej w iedzy 
i  kultury.

St. R.

Port szczeciński

wykonał 
w 107 proc.
plan przeładunków
\ \ J  C IĄ G U  dwóch pierwszych 

* * m iesięcy br. załoga portu 
szczecińskiego wykonała 107 pro­
cent państw ovego planu przeła­
dunków.

N a  pierwszym  miejscu znajduje 
się załoga nabrzeża „S tarów ka", 
gdzie brygadą młodzieżowa A. 
Grzewki wykonała w styczniu 
168,5 procent normy, a w lutym 
—  179 procent. Na nabrzeżu 
„E w a " przoduj3 brygady Sparzyń 
skiego i Goździka, ( f .  j. )

N A D  N ysą Łużcką  w  p ow iec ie  
żarsk im  leży  m iasteczko P rze 

w óz. S łyn ie  one z posiadania tea 
tru na w o lnym  pow ietrzu , k tó ry  
m oże pom ieścić 4 tys iące w id zów .

C iekaw e są d z ie je  tego  m iastecz 
ka. W 1337 r. P rz ew ó z  w raz  z Lu 
baniem  i częścią Ł u ży c  został 
sprzedany k ró lo w i czesk iem u Ja­
now i Luksem bursk iem u przez 
księcia żagańsk iego  Jana. W za­
m ian k ró l czesk i odstąpił księciu  
Janow i w  d o żyw oc ie  G łogów . Feu  
da ln i panow ie  śląscy bardzo czę ­
sto w a lc zy li m ięd zy  sobą, w zy ­
w a ją c  na fjo m o c  obce w o jska  i 
zd rad za jąc  w łasną o jczyzn ę , aby 
ty lk o  zad ow o lić  sw o je  am bicje, 
n ie  d z iw i w iec  nas zobow iązan ie  
księc ia  Jana. dodane do u m ow y o 
sprzedaży P rzew ozu . K s iąże  ża­
gańsk i zobow iąza ł się bow iem  
w spom agać k ró la  czesk iego  w  w a l 
ce tak w  Czechach jak  i w  P o l­
ice , p rzec iw k o  książętom  świdinW* 
k im  (b ratankom  księc ia  żagań­
sk iego ).

D rugi książę żagański i ,.pan 
na P rzew ozie '* , rów n ież Jan, tak 
że  ma n iezb y t ch lubną kartę. 
B ra ta  sw ego, księcia żagańskiego, 
Baltazara , u w ięz ił i w trą c ił do 
w ieży , skazu jąc go  na śm ierć gto 
dową. W ieża , nazwana późn ie j 
„w ie ża  g ło d o w ą '4 (B a ltazar zm arł 
w  n ie j w  1472 r.), stoi obok sceny 
w spom n ianego teatru . K s ią że  Jan 
sprzedał Żagań książętom  saskim 
a potem  k ied y  doszedł do posia­
dania księstwa g ło gow sk iego  po- 
sp rzedaw ał H ohenzo llernom  bran 
denburskim  m iasta K rosno. Su le­
chów  i Lubsko.

N ysa Łu życka , nad k tórą  le ży  
P rzew óz , n ie  była zaw sze  taka 
spokojna, jak  obecn ie  no u regu lo ­
waniu je j  b rzegów  N iegd yś  s ły­
nęła jak o  bardzo groźna dla le ­
żących  p tzy  n ie j o s ied li 1 miast. 
S tare k ron ik i w spom ina ją  lic z ­
ne. w ie lk ie  w y le w y  te j rzek i i to 
w  różnych  porach roku Do n a j­
w iększych  za liczon o  w y le w y : 5
lipca 1593 rM 17 m arca 1595 r , 18 
sierpn ia 1595 r., 14 styczn ia  1B11 
r., 30 m arca 1613 r. i 12 lipca 
1613 r.

Z obow iązku  k ron ika rsk iego  no 
d a jem y  jeszcze , że Nysa Łu życka  
w yp ływ a  z gór Izersk ich  źród»a 
je j zn a jdu ją  się na w ysokości 345 
m nad p. m orza  a rzeka  ma dłu ­
gości 225 km .

P R Z Y G O D Y  F E L K A  W E G 1 E LK A (67)

v a  tra n s p o r te ry , k tó re  w yciągnęły  
nas na  p ow ierzch n ię  z iem i, tam  
czekały ju ż  p o c ią g i i  uw iozły  nas 
w różne s tro n y  św ia ta  M o i  b ra ­
c ia  p o je ch a li do G d y n i ja  zaś do 
Szczecina  i  te ra z  je s te m  u niebie...

(Dokończenie n astąp i).

—  H o, h o ! N a jp ie rw  p rze z  p a rę  
tys ięcy  la t leża łem  sobie c ich u tk o  
u>e u m ętrzu  z iem i, aż pew nego dnia  
ro z le g ł się s traszny  huk  i  ja , w raz  
z w ie lom a  m o im i b ra ćm i,p osy p a liś ­
m y  się  w p os ta c i g ru d e k  w p ros t 
na... ła py  po lsk ich  g ó rn ik ów . C i 
m ili  ch łopcy  ob ch o d z ili się z n a m i 
bardzo g rzeczn ie . Z a ła d ow a li nas



u W schód słońca —  godz. 5.25. 
Zachód słońca —  godz. 18.00.

T E L E F O N Y :

P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  — 44-44, 
55-55.

S T R A Ż  P O Ż A R N A  — 08.
D Z IA Ł  M IE J S K I „S Ł O W A  P O L S K IE ­

G O " —  45-33.

D T 2 U R Y  A P T E K

S P O Ł . N r  17 — u l. Pu ła sk iego  10.
S P O Ł . N r  142 — ul. M ik o ła ja  48.
S P O Ł . N r  U  —  ul. W itosa  47.
S P O Ł . N r  1 — ul. P a r ty za n tó w  25. 
S P O Ł . N r  14 — ul. Ż u ław sk iego  3. 
S P O Ł . N r  19 — u l. S redzka  33.

O S TR E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I
K L IN IK A  O C Z N A  -  -ul C ha łub ińsk ie­

go  Za.
S Z P IT A L  W O J E W Ó D Z K I (oddz. ch iru rg, 

w ew n . i d z lec .) —  u l. W szystk ich  
Ś w ię tych  n r 1.

S Z P IT A L  W O J E W Ó D Z K I (oddz. ch i­
ru rg . w ew n . i d z iec .) — ul. W szyst­
k ich  Ś w ię ty ch  1.

Spacerkiem,

WROCŁAWIU
Po co to?
K j l IE S Z K A N C Y  u licy  K om un y  
‘ '  Parysk ie j donoszą nam, że p e ­
w ien  wisus rzuca po jezdni zw ło ­
kam i szczura, k tóry  nawet za ży ­
c ia nie należał do przysto jnych .

Z  uw agi na fakt, 
że zabawa ta nie 
znajdu je  u p rze ­
chodniów  na jm n ie j 
szego zrozum ienia, 
pros im y  m łodego  
R. K . o zmianą  
program u przy ob ­
m yślan iu ro z ry ­
wek.

W  przeciw nym  
w ypadku  będzie- 

1 m y m usie li u ja w ­
n ić  jego  nazwisko, 
2 czego by p raw ­
dopodobnie sko­

rzysta li rodzice  —  w celach w ia ­
dom ych  i  przykrych  dla pew nej 
części spodni.

I  po  co to wszystko? Przec ież  p ił ­
ka o w iele bardziej nadaje się do 
rzucania n iż  zdechły szczur, n ik t 
na je j  w idok nie traci apetytu...

(A na )

Tram wajowi
wierzyciele
Ha  —  c ó ż ,  w  przyrodzie pono  

n ic  n ie g inie bez reszty  —  za­
w yrokow ał w duchu ob. J. S., k ie ­
dy konduktorka nr 373 n ie wydała 
m u po Zainkasowaniu należności 
za przejazd właśnie... reszty.

Obserw ując p ra ­
cę swej d łużn icz- 
ki, ob. J. S., ze 
zdziw ien iem  skon- 
statował, że h isto­
ria  ta się pow ta ­
rza. Reszty n ie o - 
trzym ali rów nież  
obyw atel Ł., oby ­
w atelka X . i ob. Y... 
K ied y  tram w aj 
zb liżał się do p rzy ­
stanku przeznacze­
nia, tram w ajow i 
w ierzyciele  d e li­
katnie upom n ie li 
się o swą należność. 

—  N ie  m am  drobnych  —  padła 
szorstka odpowiedź. —  A  zresztą 
ja k  się kom u nie podoba, n iech  
chodzi pieszo —  usłyszeli pasaże­
row ie  w finale.

Sprawa braku drobnych w  tra m ­
w ajach jes t powszechnie znaną b o ­
lączką, ale rozw iązanie takie jak  
pow yżej —  nie w ytrzym u je  krytyki. 
„ Spacerk i“  sądzą, że dyrekcja  M P K  
naśw ietli w yraźnie to zagadnienie 
konduktorce wozu nr 3224, k tó ry  w 
dniu 25 bm. kursował na trasie S-ki.

(W e r)

W ięcej uwagi!
B L IŻ E J  nieokreślone d robno­

ustro je  i podejrzane czarne py ł­
k i znajdow ały się w przecedzonym  
m leku, k tóre obyw atelka C. E. na­

była dnia 24 bm. 
w m leczarn i M Z M  
przy  ul. K la ry  Z e t-  
kin.

Na b iu rku  „Spa ­
cerków " leży rze ­
czowy dowód w 
postaci ln ianej 
szm atki, pok ry te j 
ta jem n iczym  osa­
dem, k tó ry  gdyby 

W  nie t°r że jest tzw.
■ f Ą ,  m a rticą  naturą,

w ołałby rozdziera ­
ją cym  głosem : 

Obyw atele kon tro lerzy  sanitarni 
M Z M  —  nie bu ja jc ie  w gwiazdach  
m leczne j drogi, lecz dokładniej ba­
dajcie  stan czystości m leka, rozp ro ­
wadzanego w  m leczarniach.

(W e r )

Czytajcie 
i prenumerujcie

„Słowo44

Nowe mieszkania, ośrodki zdrowia i szkoły powstanq
dzięki zobowiązaniom
podjętym przez załogi miejskich przedsiębiorstw

Rcbelnfcy, technicy i inżynierowie WPK

S Ł O W O  P O L S K I E Str 5

Ofl BM. w sali ORZZ przy ul. Ma- 
£  ■ zow ieck ie] odbyła się trzecia 
nadzwyczajna sesja M ie jsk iej Ra­
dy N arodow ej m. W rocław ia.

W  toku obrad przewodniczący 
Prezydium M RN, ob. Barczyk, o- 
mówił szeroko podejmowane i reali

pierwsi cdpowiedzieii na apel Pafawagu

Usprawnienia
w dostarczaniu prasy 
przez PPK „Ruch"
domagają się
pracownicy CZPM
( >  R A C O W N IC Y  W ojew ódzk ie j 

Ekspozytury Centralnego Za­
rządu Przemysłu M leczarskiego w e 
W rocław iu  przy ul. W idok  10 re­
gularnie opłacają prenumeratę ga ­
zet.

Mimo to prasa dostarczana jest 
z opóźnieniem i to nie bezpośred­
nio do ich zakładu pracy, ale zo ­
stawiana przez pracowników PPK 
,Ruch“ na I piętrze w  biurach ZSS. 

Wskutek tego odbiorcy gazet, 
chcąc rano przeczytać najśw ież­
sze wiadomości, muszą kupować 
gazety w  kioskach, a kolporterka 
zakładowa narażona jest na nie­
potrzebną stratę czasu.
K ilka razy w  ciągu dnia odrywa 

się ona od pracy i schodzi na I 
piętro po gazety, które przynoszo­
ne są codziennie o innej porze. 
Prócz tego w ie le  gazet ginie. ' 

PPK ,,Ruch“  w inien wniknąć w tę 
sprawę i z likw idow ać bolączki pra­
cowników  CZPM1.

Koresp. W ładysław  Dziadewski

Ciekawy wieczór
artystyczny
zorganizow ali siocltacze 
Liceum  Felczerskiego
dla uczczenia
Tygodnia SFMD
r\ LA  U CZCZEN IA  Tygodnia 
U  Św iatowej Federacji M łodzieży 
Demokratycznej słuchacze Liceum 
Felczerskiego przy ul. Stawowej 24 
w e W rocław iu  zorganizowali spe­
cjalny w ieczór artystyczny, na któ­
ry zostały zaproszone uczennice 
Szkoły Młodszych Pielęgniarek.

Program w raz z tekstami zos'ał 
opracowany przez m łodzież licea l­
ną, zorganizowaną w  szkolnym 
kółku kulturalno-oświatowym. By! 
to pierwszy m iędzyszkolny występ 
artystyczny słuchaczy liceum fe l­
czerskiego i trzeba przyznać, że 
debiut ten wypadł doskonale.

Przede wszystkim młodzi organi­
zatorzy i artyści zarazem poruszali 
tematykę, dotyczącą życ ia  liceum 
i jego słuchaczy.

A  w ięc zobaczyliśm y w  do­
wcipne) szopce „postacie do w y ­
rzucenia** czy li ucznia-blkiniarza, 
dalej ucznia, prześlizgującego się 
z klasy do klasy za pomocą n ie­
sławnej ściągaczki, uciążliwego 
sublokalora w  internacie szkol­
nym itd.
W  części oficja lnej zgromadzeni 

wysłuchali c iekawego referatu pt. 
„Maksym Gorki —  przyjaciel m ło­
dzieży". (IIo lI)

zowane przez pracowników  organu 
w ykonaw czego Prezydium M RN o- 
raz załogi podległych mu przedsię^ 
biorstw zobowiązania na cześć 
60-ej rocznicy urodzin Prezydenta 
Bolesława Bieruta. Poza tym ob. Bar­
czyk zapoznał zebranych z  ramo­
w ym  planem przygotow ań w  na­
szym mieście do obchodu Święta 
1-go Maja.

Zbliża się dzień 18 kw ietnia —  
pow iedział m. in. ob. Barczyk —  
60-ta rocznica urodzin Towarzysza 
Prezydenta Bieruta, wodza klasy ro­
botniczej i narodu polskiego. Zbliża 
się również Św ięto Solidarności mas 
pracujących i-go  M aja. Ze wszyst­
kich zakątków kraju coraz rzerszą 
falą płyną meldunki o zobow iąza­
niach mas robotniczych i chł >p- 
skich. W rocław  nie pozostaje w  ty­
le za innymi.

N O W E  M IESZKANIA ...

Organy w ykonaw cze Prezydium 
M R N  i załogi przedsiębiorstw ko­
munalnych odpow iedzą na apel Pa 
fawagu przedterm inowym oddaniem 
do użytku społeczeństwa nowych 
ośrodków oświatowych, kultural­
nych, handlowych, zdrowia, miesz 
kalnycli i  jednostek komunikacyj­
nych —  pow iedział w  dalsze) częś 
ci sw ego przemówienia przewodni­
czący Prezydium M RN, ob. Barczyk

J A K O  pierwsi na terenie na­
szego miasta odpow iedzieli 

na ten apel przodownicy pracy, 
robotnicy, majstrowie, technicy i 
Inżyn ierow ie M ie jsk iego  Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego. Na 
zwołanej specjalnie masówce 
w szyscy grem ialnie postanowili: 
U m ożliw im y naszym towarzyszom  
z Pafawagu lepszy dojazd do fa­
bryki, przez zbudowanie dodatko­
w o ponad plan drugiego toru tram 
w a jow ego  na odcinku UOO m 
Przodująca konduktorka MPK, 

M aria Kiełbasa, w ezwała sw oje .ko­
leżanki i ko legów  do zwiększenia 
wydajności pracy ł usprawnienia 
obsługi pasażerów.

Pracownicy służby zdrow ia uru­
chom ią.i wyposażą Po lik lin ikę przy 
Pafawagu w  ciągu tygodnia od chwi 
li wyrem ontowania przygotowanego 
na ten cel ośrodka.

W ydz ia ł Ośw iaty M R N  zamiast 
w  roku 1933 odda do użytku już 
1-go września br. nową szkołę 
przy ul. Greckie).

★
Robotnicy Budowlani M PR w e­

zwani do współzawodnictwa przez 
brygady Piotrowskiego, W oźniczki, 
W o jty ły  i innych zobow iązują się 
skrócić o 107 dni łącznie termin re­
montów i budowy przedszkoli, 
szkół, ośrodków  zdrowia, Domu M ło 
dego Nauczyciela oraz oddadzą na 
50 dni przed terminem 247 izb miesz 
kalnych przy ul. Górniczej, Prusa, 
Sztabowej itp. Zaoszczędzą oni 
446.944 zł.

★  .
Chłopi ze spółdzielni W ojszyce 

podniosą w  tym roku wydajność 
o 2 q z 1 ha, zw iększą hodowlę 
trzody ch lewnej o 100 sztuk oraz 
bydła o 38 sztuk.
N iesposób w y lic zyć  wszystkich 

zobowiązań podjętych na terenie 
naszego ińiasta.

Obecnie —  powiedział na zakoń­
czenie ob. Barczyk —  w  związku z 
nadchodzącą rocznicą urodzin Tow a­
rzysza Bieruta i dniem Święta kia 
sy robotniczej 1-go Maja, przystą­
pimy do pracy nad uporząikowa- 
niem całego terenu W rocławia.

Zw iązki Zawodowe, L iga Ko­
biet, ZMP, ZSCh, Kom itety Blo­
kow e i inne organizacje w<inny 
rozwinąć w jak najwyższym  stop­
niu akcję, mającą na celu zmobi­
lizowanie wszystkich mieszkań­

ców  W rocław ia  i poszczególne

zakłady pracy do oczyszczania 
dziedzińców, skwerków, parków 
zieleńców, oraz upiększania bu 
dynków zakładów produkcyjnych 
i domów mieszkalnych. (C)

Uczniow ie Technikum 
Mechanicznego
w Praczach 
podejmują liczne
zobowiązania
produkcyjne
U C ZN IO W IE  Państwowego Tech­

nikum Mechanicznego nr 2 w 
Praczach Odrzańskich postanowili 
dla uczczenia -60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bieruta i Święta 1 Maja 
przepracować poza lekcjam i 2.932 
roboczogodziny.

Instruktorzy warsztatow i wraz z 
młodzieżą zobow iązali się w  prze­
ciągu 230 godzin przerobić kopiarkę 
jednow rzecionowa na frezarkę pio­
nową, przeprowadzić qruntowny re­
mont strugarki, zmontować 15 ima­
deł maszynowych, wykonać pias­
kownice do natryskiwania metali, 
przewinąć silnik elektrycżny oraz 
wykonać 100 zaw ierakćw  tokarskich 
i 50 kluczy ząbkowych.

W yk ład ow cy  ob ob. Pikuła, Tref- 
ler i Skrzeszewski poświęcą kilka­
dziesiąt godzin pogłębieniu w iado­
mości teoretycznych uczniów.

Pracownicy pralni, kotłowni, pla­
cowi oraz hydraulicy zobow iązali się 
przepracować dodatkowo 476 godzin. 

Na zakończenie zebrania w ycho­
wankow ie w ystosow ali list do Pre­
zydenta, w którym przyrzekają sy­
stematycznie poprawiać swe w y­
niki w nauce, oraz pogłębiać swe 
wiadomości fachowe i Ideologicz­
ne, aby wszechstronnie przygoto­
w ać się do pracy w  produkcji.

Koresp. Zenon Bury

Ludzie scen 
wrocławskich

Tadeusz O lb ry ch  w „Tosce "  
P u cc in iego  rysunek  J. Z eb ro w ­
skiego.

Nowy film produkcji polskiej

„Młodość Chopina"
już jutro ukaże s:ę na ekranie kina „Slqsk"
W ROKU 1826 do W arszawskiej 

G łównej Szkoły M uzyki wstą­
pił now y uczeń. W  trzy lata póź­
niej w  protokóle egzaminacyjnym 
obok nazwiska tego ucznia znalazł 
się dopisek rektora szkoły, Elsne­
ra: geniusz /muzyczny.

C ZY słowa te by ły  tylko fraze­
sem —  pochwałą, którą za­

grzebano w aktach ówczesnej 
szkoły muzycznej?

Odpow iedź na to pytanie znaj­
dziemy z chwilą, gdy poznamy na­
zwisko w yróżnionego przez rektora 
Elsnera ucznia.

Brzmi ono: Fryderyk Chopin.
Któż nie zna lego nazwiska? Kto 

nie słyszał o tym geniuszu, który 
rozsławił muzykę polską wśród na­
rodów całego świata?

W  roku 1826 do W arszawskie! 
G łównej Szkoły M uzycznej wstąpi! 
now y uczeń...

W iem y kim on by! 1 czym je:-t 
dziś dla nas- jego twórczość.

A le  jak ta twórczość się kształ­
towała? Jak młody, utalentowany 
Fryderyk Chopin zabłysnął na f ir ­
mamencie sławy wśród najw ięk­
szych geniuszów muzycznych św ia­
ta? Kto go uczył? Kto wskazywał 
mu drogę do serc ludzkich —  do 
umysłów — do wielkości?

Na te pytania znajdziemy od­
powiedź w nowym film ie polskim 
pt. „M łodość Chopina", klóry 
w ejdzie w  dniu jutrzejszym, t). 
27 marca na ekran kina „Śląsk ‘ . 
A le  już przed obejrzeniem tego 

filmu można odpow iedzieć na p y ­
tanie ostatnie, które dla każdego 
znawcy muzyki chopinowskiej jest 
zupełnie jasne:

Nauczycielem  Chopina był lud 
i epoka, w  której lud ten w a l­
czył o w yzw olen ie  z jarzma nie­
w oli i ucisku.

Jego wzoram i —  by ły  m otywy 
sztuki ludowej i patos w alk i re­
w olucy jnej Europy.

W  roku 1826 do W arszawskiej 
G łównej Szkoły M uzycznej wstąoił 
now y uczeń...

Poznajmy go —  jego  dzieje i je ­
go życie. Jest to historia życiaT” 
w ielk iego rewolucjonisty i w ielk ie-

„Dni lasu"
rozpoczęły s?ę 
we W rocławiu

' j ł  DNIEM 21 marca rozpoczęła 
się w e W rocław iu  coroczna ak­

cja ,,Dni lasu” i oęhrony przyrody. 
Celem akcji jest zalesienie dalszych 
obszarów nieużytków i zrębów, za­
drzew ienie dróg, i osiedli oraz za­
poznanie całego społeczeństwa z ak­
tualnymi zadaniami leśnictwa i o- 
chroną lasów.

Pracownicy D yrekcji Rejonów  La­
sów Państwowych w e W rocław iu  
podjęli w ramach „Dni lasu“ kon­
kretne zobowiązanie. M ianowicie, 
postanowili oni bezinteresownie za­
lesić 1 ha zrębów  w  Nadleśnictw ie 
Sobótka oraz oczyścić 500 m pasów 
pożarowych. (W er)

go patrioty, walczącego za sprawę 
wszystkich uciskanych ludów —  w 
imię postępu i wolności.

(Ana)

Co zrobić
z  b e zczyn n ie  stojącym i 
maszynami byłej 
wytwórni cukrów
| >  RZED kilkoma la ty w  budynku 
*■ przy ul. Stalingradzkiej 12 

znajdowała się w ytwórnia cukrów 
Spółdzielni b. W ięźn iów  Po litycz­
nych. Obecnie pieczę nad nią spra­
w uje W ojew ódzka  Komisja Plano­
wania Gospodarczego. Lokal został 
zamknięty, m aszyny stoją bezczyn­
nie.

Na budynek ten otrzymała przy­
dział Spółdzielnia Pracy Reperacyj- 
no-Instalacyjna „Odgrom ". N ie mo­
że go jednak na razie przejąć, po­
nieważ nie zapadła jeszcze dotych­
czas decyzja, co stanie się z urzą* 
dzeniami fabryki cukrów.

W yda je  nam się, że najwłaściw­
szym w yjściem  było by przew iezie­
nie maszyn do zakładu, któremu są 
one potrzebne, a w  opróżnionym 
lokalu umożliw ienie spółdzielni 
„O dgrom “ otwarcia punktu usługo­
wego. Koresp. Lew ick i

N o t a t n i k

Nasz lelieton

~7 E S P O Ł  w rocław sk iego „ A r to -  
su" złożył w izy tę w dzieln icy  

W ojnów . P laka ty  zapow iadały sztu­
kę pod ty tu łem  „Lu dz ie  zza rze ­
k i"  w g poujieści Lesław a B a rte l­
skiego.

K siążk i te j, n iestety, n ie czy ta ­
łem , nazwiska autora anonim ow ej 
adaptacji scenicznej n ie znam, ale

Bez lipy

f a c h o w c y  p o s z u k i w a n i

2-CH K O N S T R U K T O R Ó W  M E C H A N IK Ó W  DO 
Z A G A D N IE N  R E M O N T U  S P R Z Ę T U  B U D O W ­
N IC T W A  P R Z E M Y S Ł O W E G O , 2-CH F R E Z E ­
R Ó W , 4-CH T O K A R Z Y  W Y K W A L IF IK O W A ­
N Y C H , 2-C II K IE R O W C Ó W  P O S IA D A J Ą C Y C H  
P R A W O  J A Z D Y  I l - g ie j  Kat. o ra z 20-tu R O B O T ­
N IK Ó W  N IE W Y K W A L IF IK O W A N Y C H , za tru d ­
n ia natychm iast w r o c ł a w s k i e  z a k ł a d y  
S P R Z Ę T U  B U D O W N IC T W A  P R Z E M Y S Ł O W E ­
GO U l. K Ę P IŃ S K A  7 (boczna Ż m ig ro d zk ie j) .  D la 
za m ie jscow ych  pom ieszczen ia  w  hote lu  robot- 
n iczvm . W arunk i p łacy do om ów ien ia  w  D Z IA L E  
P E R S O N A L N Y M . 456k

P L A N IS T Ę  F IN A N S O W E G O  Z A T R U D N IM Y  
N A T Y C H M IA S T . W arunk i do om ów ien ia  w  D z ia ­
le  K ad r. Z g łoszen ia  W R O C Ł A W S K A  F A B R Y K A  
U R Z Ą D Z E Ń  M E C H A N IC Z N Y C H . W R O C Ł A W  
U L . G R A B IS Z Y Ń S K A  N r  281. 457k

S T O L A R Z Y , M U R A R Z Y , P O M O C N IK Ó W  M O N ­
T E R S K IC H , S P A W A C Z Y  1-go D O ZO RCĘ  O R A Z  
P R A C O W N IC E  F IZ Y C Z N E  za tru dn im y n a tych ­
m iast. Z g łoszen ia  p rz y jm u je  S E K C JA  P E R S O ­
N A L N A  C Z P  M L E C Z . Zak ładu  R em .-M on tażo- 
wegO. W R O C Ł A W , U L . Z IE L IŃ S K IE G O  36/̂ 0. 
(boczna  Ś w ie rc zew sk iego ). 451k

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E

S P R Z E D A M  sam ochód 
m a ło litra żow y . Stan
bard zo  dob ry . W ia d o ­
m ość ul. J a g ie lloń czyk a  
9 m . 13. 7579g

S P R Z E D A M  m otocyk l 
m ark i „Trium ph** dwu ' 

takt 198 cm  w  b a rd zo 1 
d ob rym  stan ie. W ia ­
dom ość W łod k ow ica  31 
m. 6. 7574g

P A M IĘ T A J  ,,R U C łI“  je s t  T w o ją  
szczęś liw ą  k o l e k t u r ą  

W  „R u ch u “  19 m arca  pad ła  na N r  178798 
G Ł Ó W N A  W Y G R A N A  20.000 Z Ł O T Y C H  
S zczęś liw y  los kup isz w  sk lepach  i k ioskach  

„R U C H U “
___________________________________________________ 459K

F R Y Z J E R K A  potrzebna . 
S ia tk ow sk i W roc ław  — 
U n iw e rs y te tó w  S zw ed z­
kich  7 (boczna K u źn i­
c ze j). 7581 g

S P R Z E D A M  o k a zy jn ie  
sza fę  trz yd rzw lo w ą , to ­
a le tkę , Inne m eb le. Je­
z ie rsk i W roc ław  C iążyn  
ul. S ta rodw orska  12 
godz. 16—19. 7575g

Z G U B Y

Z G U B IO N O  2 k a rty  
m eldu n kow e, le g ity m a ­
c je  Z w . Zaw ., p raw o  ja ­
zdy , św iad ec tw o  u koń ­
czen ia  kursu  sam ocho­
d ow ego  1 m o to c y k lo w e ­
go  na n azw isko  K u lik  
H en ryk , B ron is ław a .

7568 g

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
Zw . Z aw . nr. 179840 na 
n azw isko  M aria  Gambus.'

7573g

Z G U B IO N O  ks iążeczkę  
w o jsk ow ą  w ydana
p rze z  R K U  W rocław , 
kartę  m eldunkow ą, p rzy  
d z ia ł na m ieszkan ie, 
p rzepu stkę  z zakładu 
p racy  i inne doku m en ­
ty  na n azw isko  K u la  
E dw ard . 7588g

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
szko lną nr. 2228, P A  i 
kartę  m e ldu n kow ą  nr. 
202916 na n azw isko  
K ossoń  S tan isław .

7576g

S K R A D Z IO N O  le g it y ­
m ac ję  s łu żbow ą i kartę  
konsum en tów  W C H  na 
n azw isko  P ła tek . J a d w i­
ga, Z b ign iew . 
________________________ 7577g

L O K A L E

W Y N A J M Ę  p ok ó j um e 
b low an y  z  u żyw a lnośc ią  
kuchni. Z g łoszen ia
,,S łow o “  pod  „P o k ó j 
_________________________7570g

W O L N E  PO SA D Y
S T U D E N T  po trzebn y  
do u dzie lan ia  k o rep e ty ­
c ji  z  m echan ik i. O fe r ty  
,,S łow o“  pod „M a tu ra ".
________________________ 7569g
S A M O D Z IE L N Ą  gospo­
dyn ię  do rod z in y  p r z y j­
mę. W aru nk i do om ó­
w ien ia . Łukas iew icza  
12 m. 5 (k o lo  k lin ik ).

7587g

P O S Z U K IW A N IE
P R A C Y

S E K R E T A R K A  w y k w a ­
lifik ow a n a  p rzy jm ie  pra 
cę. O fe r ty  pod „S e k r e ­
ta rk a "  B iu ro  O głoszeń, 
W roc ław , P o d w a le  Sw id  
n ićk ie  26. 7578g

R Ó Ż N E

P O D Z IĘ K O W A N IE  za 
op iek ę  podczas porodu, 
p e rson e low i Szp ita la 
M ie jsk ie g o  nr. l a  w  
szczegó lności D r. D oga- 
n ow sk iem u  i Dr. P ie ­
chu rze sk łada ją  K am iń - 
scy. 7580g

W Y N A G R O D Z Ę  zw ro t 
n iezbędn ie  po trzebnych  
notatek  o raz indeksu 
pozostaw ion ych  w  tram  
w o ju  nr. 6 dnia 18 bm. 
M azu rek  Tadeu sz S ape­
rów  15a m. 7. 7582g

P R Z Y B Ł Ą K A L A  się dn. 
21. I I I .  br. w ilc zy ca  
czarna z łańcuchem  na 
szy ji. Jest do odeb ra ­
nia W roc ław , u l. K lu cz - , 
borska 7 m. 14 od godz. 
16—20-ej. 7571g

spektakl w idziałem , jak  to się m ó ­
w i, na własne oczy.

Bohaterów  przedstaw ienia, ch ło ­
pów  małorolnych-, pragnących zało­
żyć spółdzielnię produkcyjną, p o ­
ubierano w b ik in ia rsk ie  spodenki i 
m ęskie zamszów ki z dam skim  ob ­
casem.

Reżyser poleca żonie bogatego i 
opornego kułaka podawać do stołu  
zamiast w ieczerzy k ilka  krom ek  
suchego Chleba, a biedną kobiecinę  
s tro i w  na jba rdziej f ilig ran ow e  
nylony.

7 .M P -ow iec  aktyw ista, ślusarz, 
k tóry  przy jechał na wieś, ażeby re ­
m ontow ać chłopom  maszyny, stano­
w i groteskow y typ  zm anierow anego  
lowelasa. M łodzien iec dziwiąc^się, że 
jego  rozm ów czyn i pragn ie  być 
traktorzystką, stw ierdza u roczy ­
ście: —  N a jp ie rw  muszą być tra k ­
tory, a potem  będzie się m yśleć o 
szkoleniu obsługi.

Fabuła u tw oru  ro i się od non­
sensów. A k to rzy  w ystępują bez 
żadnej charakteryzacji. Wszyscy 
w yglądają tak, jakby  za k ilka  m i­
nu t m ie li wziąć udział w zagran icz­
n e j rew ii mody.

K ilk u  siedzących w audytorium  
m ieszczan nie rozum iało sztuki, bo 
nie znają wsi. M ie jscow i zaś ro ln i­
cy nie m og li się zupełnie połapać, 
bo znają wieś.

Ciekaw e ty lko, czy o sztuce te j 
wiedzą choć trochę  ci, k tórzy  pono­
szą odpow iedzia lność za poziom  
teatra lnych im prez, i czy zgadzają 
się z n iże j podpisanym, że żywe 
słowo dla wsi n ie pow inno zalaty­
wać żadną lipą.

JO ZEF M U S Z K A T  ,

Z eb ran ie  o rga n iza cy jn e  c z łon k ów  I I  
O b w o d o w ego  K o m ite tu  O b roń ców  P o ­
ko ju , o ra z  p od leg ły ch  m u k ^ i i t e t ó w  
b lok ow ych  o d b ęd z ie  się 27 b r/  o godz. 
18-tej w  św ie t lic y  p rzy  ul. S ta lina  62.

★ ■
Skarg i 1 za ża len ia  m ieszkań ców  p r z y j­

m ow ać  b ęd z ie  w  dniu 26 bm . p rzew o d ­
n iczący  P re zy d iu m  M R N . ob. B arczyk , 
o i;az członek  K o m is ji K o n tro li W yk on a ­
nia S k a rg  i Zaża leń  ob. D ąb row sk i w  
gm achu p rzy  ul. Z ap o lsk ie j 4 pokó j 213 
w  godzinach  od 16—19-eJ.

★
W ie c zó r  pośw ięcon y- 100 - ro czn icy

śm ierc i G ogo la  u rządza  Pań stw ow a  
W yższa  S zkoła  M u zyczn a  p rzy  ul. P o ­
w stań ców  Ś ląskich  204 — w  czw artek ,^  
27 bm . o godz. 19-tej. W  części k on ce r­
to w e j w ys tąp ią : p ro f. R. B akst — fo r ­
tep ian  1 p ro f. J. N o w a k  — bas.

★
W aln e  zeb ran ie  W o je w ó d zk ie g o  od ­

działu  P o lsk ie g o  T o w a rzy s tw a  L e k a r ­
sk iego  odb ęd z ie  się w  dniu 26 bm . w  
sali w y k ła d o w e j K iin ik  W ew n ętrzn ych  
p r z y  ul Pasteu ra  4 o godz. 18.30.

★
O arch itek tu rze  i m a la rstw ie  Chin L u ­

dow ych  — w y g ło s i od c zy t  ad iunkt za ­
kładu h istorii d r  Janina O rosz. O d czy t 
od b ęd z ie  się w  dniu 30 bm . o god z in ie  
12-tej w  sali o d c zy to w e j M uzeum  Ś lą ­
sk iego . i

*
Z ap isy  do O gó ln ego  Chóru H arcerstw a  

P o lsk ie g o  w e  W roc ław iu  p rzy jm o w a n e  
są w  D om u H arcerza  p rzy  ul. Z w ie r z y ­
n ieck ie j 4.

¥
Zeb ran ie  ob w od ow e  cz łon k ów  PSS  o b - ’ 

w odu  X -g o  od b ęd z ie  się dziś  o godz. 
18-tej w  Dom u K u ltu ry  p rzy  ul. S redz- 
k ie j  16.

IwfBOwfSKA
t 4 / T K j d I

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  godz. 19.00 —  
„R ig o le t to " .

P O L S K I  — godz. 19 — „S k ą p ie c " .
K A M E R A L N Y  — godz. 19. — „K o m e d ią " .
M ŁO D E G O  W ID Z A  -  godz. 14 — ,.Sam­

bo  i l e w "  godz. 19,15 „W todcw ll w a r­
s za w sk i".

W Y S T A W Y
M IE J S K A  B IB L IO T E K A  P U B L rC 7 N Ą  

— R yn ek  50 — „T w ó rc z o ś ć  G o g o la " .
M U ZE U M  SL. — pi W o jew ódzK i -• 

„G a le r ia  m alarstw a po lsk iego  J śred­
n iow ieczn a  sztuka ś ląska "; ..Śląsk 
staro2y tn y *•; „T e ch n ik i m a la rsk ie ".

O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  -  S ta f>  Ra, 
tusz — R ynek  — „W ro c ła w  w (law * 
nycn  planach t w id ok a ch ".

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -  uL 
S za jnochy 10 — „R ysu n k i 1 grafik i**.

Z  P A P  — ul S ta lln gradzka  20. — „M a - 
la rstw o, rysunek  I grafika**.

K IN A
Ś L Ą S K  — ul. Ś w ie rc zew sk iego  67 — 

„M łod ość  C h op in a ", (po lsk i), god z  15 45 
18 i  20.15.

W A R S Z A W A  — ul F red ry  nr 16 —
„N a  a re n ie "  ( r a d z ) godz. 16, 18 1 20>

P R Z O D O W N IK  — ui Przodt.-wniko w 
P ra cy  15 — „M a a r e t "  (fin .), godz. 17 
i 19,15.

S C A L A  — ul M iko ła ja  nr 21 -
„T ra g ic z n y  p o śc ig " (w ł.), godz. 16, 18 
i 20.

PO K Ó J  — T e ren y  W ys ta w o w * —
„W ilc z e  d o ły "  (czesk ), godz. 17 i 19.

P O L O N IA  — u! Ż erom sk iego  ni 5S — 
„W a g a r y "  (fran c .), godz. 15.45, 18 i 20.15

P IO N IE R  — ul ó ia m ia  ui ł i  — 
„M o ja  m iła "  (radz.), godz. 15, 17 i 19.

T Ę C Z A  — ul I K ościuszki nr »77 —
„S lu b  z przeszkodam i*- (czesk .), godz. 
16, 18, 20.

D W O RC O W E — D w orzec  G łów n y  — 
„Rozm aitości** god z  16. 17. 18. 19. fO.

F A M A  — P s ie  P o le  ■— ..Aw antura na 
w s i"  (czesk .), godz. 18 i 20.

R O B O T N IK  — Leśn ica  —  „A larm ** 
(bu łg .) godz. 17 i  19.

MARZEC
środa
Teodora



Na trasie: Wrocław-Żmigród-Milicz-Wrocław
Uniwersalny raid motocyklowy

Start i próba szybkości terenowej
na Stadionie Olimpijskim
B IE Ż Ą C Y  okres rim owy był, Jak nigdy dotąd w  historii sportu dol­

nośląskiego, bogaty w  imprezy motorowe. Zawdzięczać to należy 
w  dużej mierze wrocławskiem u Kolejarzowi, który w  pierwszym kwar 
tale br. zorganizował już 3 raidy motorowe.

i W  nadchodzącą n iedzielę odbę-

Heller i Stahlberg
prowadzą w  tabeli

M ięd zy n a ro d o w y  T u rn ie j S zach ow y  w 
Cudapeszcie, p o św ięcon y  pam ięci w y ­
b itn ego  szach isty  w ęg ie rsk ie g o  M aroc i' 
e g o  w ch od z i ju ż w  k oń cow ą  fazę. Do 
końca ro zg ry w ek  pozosta ło  jeszcze  5 
i and. J ed yn y  reprezen tan t Po lsk i —
£ liw a , w  d o tych czasow ych  spotkaniach 
u zyskał 1 rem is z Barczą oraz 2 z w y ­
c ięs tw a  —  z P la tzem  (N R D ) i G erebe- 
r.em (W ę g ry ).

W  pozos ta łych  partiach  Ś liw a  po ­
n iósł porażk i, jedn akże  zaprezen tow ał 
* ię  na o g ó ł dobrze. Z  ru tynow anym i 
a rcym istrzam i um iał naw iązać  rów n o­
rzędną w a lk ę , zm u­
sza jąc ich często  do 
uw ażnej ob rony. Je­
d yn ie  brak  m ięd zy ­
n a rod ow e j ru tyn y  i 
szlifu , po trzebnego  
s zczegó ln ie  w  koń ­

ców kach , n ie  p o zw o lił mu na za jęc ie  
lep szego  m iejsca .

Ś liw a  spotka  s ię jeszcze  z Szili, Ben­
ko, Kottnauerem , 0 'K e l ly  i Trojanescu .

Na czele turniejowej tabeli znajdują 
sią Heller 1 Stahlberg. W  11-ej rundzie 
doszło do spotkania leaderów. Partia 
została odłożona z obopólnymi szansa­
mi. W  pozostałych spotkaniach padły 
następujące wyniki: Platz wygrał z
Kottnauerem, Botwinnik wygrał z Tro­
janescu, Barcza zremisował z 0 ’Kellym,
Gereben z Pilnikiem.

W  12-ej rundzie Ś liw a pokonał Ge- 
reBena,' H e lle r  w y g ra ł z Sz^bo, S tah l­
b erg  a  i<3olom bkiem , Barcza z Tro ja - 
nescu. R em isow o  zak oń czy ły  się partie 
S m ysłow  —  Botw inn ik , Petrosjan  —
K ottnauer i K eres  —  Benko.

TABELA PO 12 RUNDZIE
1. Heller 8,5 (l)
2. Stahlberg 8,5 (1)
3. Botwinnik 8
4. Keres 7,5 (1)
5. Szabo 6,5 (1|
6. Barcza 6,5
7. Szili «  (1)
8. Smysłow 8 (1)
9. 0 'Kelly  6 (l|

10. Pilnik 6 ( l )
11. Petrosjan 6,5 (1)
12. Golombek 5 (1)
13. Gereben 5
14. Benko 4,5 (1)
15. Trojanescu 4
16. Kottnauer x 4
17. Sllwa 2,5 (1)
18. Platz 1 (1)

dzie się uniwersa lny raid  m otocy­
k low y, urządzany przez w ro c ła w ­
skie k luby: Spójn ię i G w ardię . U - 
dzia ł w  n im  w ezm ą zaw odn icy z  ca­
łego terenu D olnego Śląska oraz z  
innych okręgów , posiadający licen ­
cje P Z M  klasy I, I I  i  I I I  oraz ze­
społy klubowe, składające się z 3 
zaw odników .

Znając działaczy 
wspomnianych "sek 
c ji, a szczególnie 
Spójni, jesteśm y 
przekonani, że or­
gan izacja te j w ie l­
k ie j im prezy, bę­
dzie stała na do­
brym  poziom ie. O - 
gółem  przew idu je 
się udział ponad 150 m otocyklistów . 
Trasa przeb iegać będzie z W roc ła ­
w ia  przez Żm igród, M ilic z  i  z po ­
w ro tem  do W rocław ia . Zaw od n icy  
startu jący w ed ług ko lejności ze 
Stadionu O lim pijsk iego  przejeżdżać 
będą ulicam i naszego m iasta: A le ją  
O lim pijską, M łode j G w ard ii, P ia ­
stowską, N ow ow ie jską , Słowiańską, 
Trzebnicką.

Trasa raidu będzie dość trudna, 
lecz przy tym bardzo urozmaico­
na. Gładka szosa asfaltowa, kost­
ka, piasek na drogach polnych, 

r-podszycie leśne, oraz w yrw y  i 
kamienie na odcinkach tereno­
wych zmuszą zawodników do du ­
żego wysiłku. Będą się oni musie­
li wykazać dobrym przygotowa­
niem maszyn, oraz doskonałą 
sprawnością i techniką jazdy. O d ­
cinki obserwowane przebiegać

będą poprzez wodę, piasek, ro ­
w y  itp.
K om is je  sędziow skie spraw dzać 

będą praw id łow ość pokonyw ania 
przeszkód przez każdego z uczestni­
ków . P o  pow roc ie  do W roc ław ia  za­
w odn icy  p rzejdą  próbę szybkości 
terenow ej, która odbyw ać się b ę ­
dzie w  ok o licy  Stadionu O lim p ij­
skiego na jed n ym  okrążeniu  dłu­
gości około 3 km. O koło godziny 
14-tej w  ok o licy  m iędzy M orskim  
Okiem , a O drą ra id ow cy  odbędą 
dość ciężką próbę, po lega jącą  na 
w jeźd z ie  na szczyt w zgórza  i z je ­
chaniu stamtąd.

Siatkarze 
Ogniwa Bytom
z d o b y l i  p u c h a r  C R Z Z

W W A R S Z A W IE  odbyły  sią fin a ­
ły  m asow ej im prezy w  siat­

ków ce o Puchar CR ZZ . Na starcie 
stanęły cztery najlepsze drużyny 
kół sportowych : K o le ja rz  Szczecin, 
Stal W arszaw a, O gn iw o B ytom  i 
koło Budow lanych W roc ław  przy 
"t PB  nr 2. W szystk ie spotkania f i­
nałow e stały na dobrym  poziom ie 
i m iały  n ie zw yk le  zacięty charak­
ter.

S iatkarze w roc­
ław scy m im o za ję­
cia w  turnieju  
trzec iego m iejsca, 
zaprezen tow ali się 
z ja k  najlepszej 
strony. P o  żyw e j 
g rze  pokonali oni 
szczecińskich ko­
le ja rzy  3:1, a u le­
g li drużyn ie b y ­
tom skiego Ogn iw a 
1:3 i S ta li W arsza­

wa 1:3. W  punktacji ogólnej roz­
g ryw ek  fin ałow ych  p ierw sze m ie js­
ce za ję ła  szóstka O gn iw a Bytom , 
nie p rzeg ryw a jąc  żadnego meczu. 
Zespół ten zdobył Puchar CRZZ. 
Dalsze m iejsca za ję li: S ta l W arsza­
wa, B udow lan i W roc ław  i K o le ja rz  
Szczecin.

Str. 6 S L O W  i j 1/ Ł . 5  l\  ł  E

K la sy fik a c ja  "zostanie p rzep row a­
dzona oddzie ln ie  w  każdej katego­
r ii maszyn na podstaw ie sumy 
punktów  karnych, uzyskanych 
przez poszczególnych zaw odn ików  
w e  w szystk ich  próbach. N a jm n ie j­
sza ilość punktów  karnych  da n a j­
lepszy w yn ik .

S tart nartąpi w  n iedzielę o go­
dzin ie 9 -tej rano na S tadion ie O - 
lim p ijsk im . (Hen.)

Zimowe mistrzostwa 
lekkoatletyczne ZSRR

W Leningradzie zakończyły sią zimo­
we mistrzostwa lekkoatletyczne ZSRR. 
w których wzięło udział ok. 200 zawod­
ników i zawodniczek Moskwy, Kijowa, 
Tallina, Rygi i innych miast.

W  czasie mistrzostw ustanowiono no­
we rekordy ZSRR w hali. Zawodniczka 
moskiewska Diaczowa przebiegła 800 
m w 2:19,9, poprawiając poprzedni re­
kord o 1,3. W  pięcioboju mężczyzn 
Lipp uzyskał 3.633 pkt., poprawiając 
poprzedni rekord o 99 pkt.

Czasopismo „Ogoniok"
o turnieju bokserskim w Moskwie
W NR  13 R A D ZIE C K IE  czasopismo „Ogoniok" poświęca całą stro­

nicę bogato ilustrowaną zdjęciami, rozegranemu niedawno w  M o­
skwie międzynarodowemu turniejo wi bokserskiemu. Między Innymi 
Zamieszczona jest fotografia przedstawiająca fragment walki mistrza 
Europy Chychły z bokserem NR D  Kaczorowskym i walka Nowary  
z bokserem radzieckim Nazarenko

CWKS -  Kolejarz
w boksie

W  niedzielę, 30 marca o ęiodz. 
12-ej na ringu w  Hali Ludowej 
odbędzie się I ligowe spotkanie 
bokserskie CW KS —  Kolejarz. 
Walczyć będą m. In. reprezentan­
ci Polski z Chychłą na czele.

Bilety rozprzedawane będą 
wyłącznie w  przedsprzedaży w 
holu Dworca Głównego i w  Syn­
ku.

System rozgrywek
o mistrzostwo w ojewództwa  

w  piłce nożnej
T A K  J U Ż  P O D A W A L IŚ M Y  p iłk a rsk a  k lasa  w o je w ó d zk a  zosta ła  zn ies iona .

Sekcja p iłk i nożnej G K K F  op racow a ła  now y system rozgryw ek  p iłkar­
skich o m istrzostwo w o jew ództw a  i m istrzostwo powiatu. System ten ma w 
efekcie przynieść Jeszcze szersze um asow ien ie p iłkarstwa.
W  każdym  w o jew ództw ie  istnieć będą  

4 k lasy rozgryw kow e : seniorów , 2 ju ­
n iorów  i tram pkarzy.

D o klasy p ierw szej zaliczone będą  te 
ko ła  i oddzia ły  zrzeszeń, które zgłoszą  
4 zespoły, a m ianow icie: 2 drużyny se­
n iorów , 1 jun iorów  i jedną drużynę młó 
dzików  (,,tram pkarzy“ ).

W  k lasie d rugie j znajdą się te zrzesze­
nia, oddziały i koła, które w ystaw ią  3 
zespoły, w  tym  2 seniorów  i 1  —  jun io ­
rów .

W  trzeciej —  k o ł*
1 oddziały zrzeszeń, 
które w ystaw ią  2 dru  
żyny —  l  sen iorów  i 1 
jun iorów .

Do  czwartej k lasy  
zaliczone będą te 
wszystkie koła i oddziały zrzeszeń, któ­
re  zgłoszą do m istrzostw Jeden zespół.

P ra w o  do w a lk i o w ejście  do II  ligi ma 
tylko m istrz w o jew ództw a, a w ięc ze­
spół, który zdobędzie p ierwsze m iejsce  
w  m istrzostwach drużyn  pierwszej k la ­
sy.

Tak  w ięc w  k lasie  p ierw szej walczyć  
będą p ierwsze drużyny tych sportowych  
jednostek, które zgłoszą do rozgryw ek  
4 drużyny.

W  klasie drugie j wezm ą udział drugie  
drużyny jednostek sportowych, rep re ­
zentowanych w  pierwszej klasie 1 p ie rw ­
sze d rużyny zrzeszeń, które zgłosiły 3 
zespoły.

W  trzeciej k lasie g ra ją  drugie druży­
ny zrzeszeń, które zgłosiły 3 zespoły i 
drużyny, które zgłosiły 2 zespoły.

W  klasie czwartej 
biorą udział wszyst­
k ie  pozostałe koła.

W  klasie piątej spot 
kają  się drużyny Ju 
niorów .

W  klasie szóstej — 
drużyny m łodzików.

Podział na klasy  
przeprow adza sekcja  
piłki nożnej W K K F  ' 
w  ścisłym  współdzia  
łan iu  z odnośnymi 
PK K F -am i. Te same instancje p rzepro­
w adza ją  również podział na grupy  
(m aksim um  10 drużyn w  jednej grupie).

A b y  zgłoszenia nie pozostały tylko na 
papierze w ydano przepis, który m ówi: 
„D rużyny zaliczone do pierwszej klasy, 
które same, względn ie ich drużyny dal­
sze oddadzą 1/4 m eczów mistrzowskich  
w alkow erem , tracą praw o  do rozgrywek  
elim inacyjnych o w ejście do I I  lig i4'.

Dalszym  ważnym  momentem  jest prze 
pis, który regu lu je  przejście zawodni­
ków  z drużyn do drużyn. P rzepis ten 
m ówi: „Żaden  zawodnik  nie może w  
ciągu tego sam ego roku trwania m i­
strzostw grać w  dwóch jednostkach or­
ganizacyjnych tego sam ego powiatu, o - 
kręgu, w zględn ie w ie lk iego  m iasta".

W  krótk im  om ów ieniu  m iędzyna­
rodow ego turn ieju  bokserskiego 
„O gon iok " w skazując na przew a­
gę drużyny radzieck iej w e w szyst­
kich spotkaniach stw ierdza, że 
w śród drużyn k ra jów  dem okracji 
ludow ej na jlep ie j do zaw odów  p rzy­
gotow ani by li bokserzy Polski, W ę ­
g ier i  Rumunii. Jednak —  zaznacza 
czasopismo —  nie w szyscy przed­
staw ic ie le drużyn w ym ienionych 
kra jów  dostatecznie opanowali tech 
nikę i tak tykę w alk i.

Do ciekawszych walk turnieju 
—  stwierdza „Ogoniok“ —  nale­
ży walka mistrza ZSRR  Miedno- 
w a z dwukrotnym akademickim  
mistrzem świata Węgrem Budai- 
em.
Tu rn ie j —  pisze „O gon iok " —  

w ykaza ł szybk i w zrost techniki mło 
dych bokserów, k tórzy  n ie jedno­
krotn ie p rzew yższa li i zw yc ięża li 
rutynow anych  przeciw n ików .

M iędzynarodow y turn iej bokser­
ski w  M oskw ie —  podkreśla czaso­
pismo —  m im o zaciętych w a lk  na 
ringu przeszedł w  atm osferze przy-

Drobiazgi
W  W ałb rzych u  rozegrane zosta ły  za­

w o d y  zapaśn icze i w  podnoszeniu c ię ­
ża rów  pom ięd zy  rep rezen tacją  kopalni 
im. Thoreza  a G órn ik iem  Słupice. W a l­
kom  p rzyg ląda ło  się k ilkaset w id zów  
W  m eczu zapaśn iczym  zw y c ię ż y li wał- 
brzyszan ie  w  stosunku 5:3. Spotkan ie 
w  podnoszen iu  c ięża rów  zakoń czy ło  się 
zw yc ięs tw em  dru żyn y  gospodarzy  w 
stosunku 6:0. R ew a n żow y  m ecz obu 
drużyn  d o jd z ie  do skutku w p rzyszłym  
m iesiącu.

i r
W  P ilczycach  od b y ł się tow arzysk i 

m ecz p iłkarsk i p om iędzy  O W K S  I (W r.) 
a S talą n t a  Po c iek a w e j g rze
m inim alne zw yc ię s tw o  odn iósł O W K S  
w  stosunku 3:2 (2:0). Do p rze rw y  w ię ­
ce j z g r y  m iała drużyna w o jsk ow ych , 
k tó re j lo tn y  atak często g o śc ił pod 
bram ką Stali. P o  zm ian ie stron gra  b y ­
ła w yrów n an a  a chw ilam i toczy ła  się 
naw et z lekką  p rzew agą  gospodarzy. 
Bram ki s trze lili d la O W K S -u : B ilew icz, 
C za ja  i G ucia po jed n e j, d la  pokona­
nych  oba pu nkty  u zyskał Szym ura.

jaźn i, a zaw odnicy w yk aza li praw ­
dz iw ie  sportową postawę.

O św ic ie  K rocząca  Dusza w ysła ł posła w  kierunku po ­
łu dn iow ym  z poleceniem , by odnalazł obóz W ron  O ko- 
tok, p rzed łoży ł ich w od zow i naszą w olę  zaw arcia  pokoju 
i w rę czy ł mu sym boliczny dar w  postaci tytoniu k in ik i- 
nik. Pozosta liśm y na tym  sam ym  m iejscu, nad rzeką 
M leczną, za to tym  p iln ie j zachow yw aliśm y środki 
ostrożności. T ru dno było  przew idzieć , co odpow iedzą 
W rony.

O dpow iedz ie li ja k  na jprzychyln ie j. Na p iąty dzień 
w ró c ił w ys łann ik  i p rzyw ióz ł od ich  w odza jako zapo­
w iedź  p rzym ierza  paczkę „w sch odn io -indyjsk iego  ty to ­
n iu", to jest tyton iu  b ia łego człow ieka. W ysłann ik  zda­
ją c  naszej starszyżnie spraw ę szczegółow o je j  opisał, co 
zastał w  obozie W ron.

—  Znam  trochę ich ję zyk  —  m ów ił. —  W idzia łem , 
w ie lu  chce z  nam i pokoju.

—  Czy by ł u nich Ruxton.
—  Był.
A le  W ron y  bardzo go nie lubią. R ozp ija  ich i nam aw ia 

do kradzenia koni jak  zeszłego roku. P rzyrzeka  im  w ie l­
k ie zyski.

—  T o  m oże ulegną mu.
—  Już nie. K raść konie coraz trudn iej. P rzed  pięciu 

dn iam i przekonali się o naszej czujności. T o  była poży­
teczna nauka. P rzestrzeg ła  ich.

—  W ięc  co zrobią z  Ruxtonem ?
—  Chcą go przepędzić. Na pew no go przepędzą. Z na­

m i pragną zejść się w  po łow ie drogi, nad w ie lk im  skrę­
tem  rzeczk i M u szlow ej, i tam  w yp a lić  fa jk ę  pokoju.

—  Czy m iałeś czu jne zm ysły? —  w ódz przeszy ł w y -  
, słannika p rzen ik liw ym  w zrok iem . —  Czyś u w ażał na

wszystko, czyś bacznie śledził w yra z  ich oczu i nadsta­
w ia ł ucha na każdy szept, a nie dałeś się om amić? Czy 
możesz zaręczyć, że W ron y  nie gotu ją  podstępu, lecz 
szczerze chcą pokoju?

—  M ia łem  czu jne zm ysły. Nadstaw ia łem  ucha. W rony 
chcą pokoju.

—  Hauk, hauk! —  w o jow n icy  nasi w yra ża li swe zado­
wolen ie.

Do w ie lk iego  skrętu rzeczki M u szlow ej by ło  półtora 
dnia drogi. P rzyby liśm y tam  pod w ieczór następnego 
dnia. W ron  jeszcze nie było. W ybra liśm y nad rzeką łą ­
kę tak rozległą, że m ogła pom ieścić dw a ludne obozy
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w  n a leży tym  od sieb ie odstępie. T ym  razem  m niej zw a ­
ża liśm y na w zg lęd y  bezp ieczeństwa, natom iast w ięce j 
na dogodność w ody, opału i paszy dla koni.

N aza ju trz  rano straż na po łudn iow ym  w zgórzu  zaw ia ­
dom iła nas o  zb liżan iu  się liczne j grupy ludzi. W ron y  
Okotok pod jeżdża li w  zw yk łym  porządku i w  w ie lk im  
spokoju, ja k  gd yb y  nas, ich dotychczasowych w rogów , 
w ca le  n ie było  w  pobliżu. Jednak w śród  tych  pozorów  
powszedniości u derzył nas znam ienny szczegół: w szyscy 
W rony, zarów no m ężczyźn i ja k  kob iety  i  n aw et dzieci, 
b y li odśw iętn ie ubrani. M ężczyźn i m ie li pom alow ane 
tw arze na różne b a rw y  i  w span ia le w yg lą d a li w  swych 
orlich piórach na głow ach, a n iektórzy  w yb itn ie js i w o ­
jow n icy  na łoży li d ługie pióropusze. W ykw in tn ym  stro­
jem  W rony  zam ierza li u w ydatn ić  uroczystość ch w ili 
i okazać sw e pow ażan ie dla nas; taka grzeczność n ie­
daw nych w ro gó w  bardzo nas ucieszyła i  napełn iła  du­
mą.

W ódz Krocząca Dusza w ys ła ł naprzeciw  W ronom  po­
w ita lne peselstwo w o jow n ików , m ające im  wskazać 
m iejsce obozow e na końcu łąki, n ieo fic ja ln ie  zaś po le­
cił k ilku  w yw iadow com , by w yś led zili, czy w  gron ie 
przybyszów  znajdu je  się R u xton  i  jego  zgra ja. W kró tce 
W rony rozłoży li się obozem, a w yw ia d  stw ierdził n ie­
obecność Ruxtona, co nas uspokoiło.

Na łące, pośrodku m iędzy obozam i, rozniecono po po­
łudniu k ilka  ognisk. Tu ta j zeszła się starszyzna ob y­
dwóch szczepów w  otoczeniu w szystk ich w ojow n ików . 
Nasi p rzyodzia li się rów n ież w  sw e najlepsze stro je  
i gdy  jed n i i  drudzy zasied li naprzeciw  siebie, tw o rzy li 
na jp iękn ie jsze z jaw isko  tak barwne, że jeszcze po w ie ­
lu L.tach wspom inano ten n iezw yk ły  w idok  ze  w zrusze­
niem  i zachwytem .

N am  chłopcom  pozw olono z bliska przyglądać się na­
radom. W e m nie ścierały się sprzeczne w rażen ia  W ron

Okotok, od w ie lu  pokoleń naszych zaciętych w rogów , nie 
w yobraża liśm y sobie inaczej n iż jako  zn ienaw idzonych 
po tw orów , pozbaw ionych  ludzkich uczuć, o odrażających 
gębach straszydeł. Z  ich istn ien iem  k o ja rzy ły  się nasze 
po jęcia  stałej grozy, gw a łtow n ej śm ierci, skalpów  — 
czupryn odciętych z naszych g łów  lub z ich g łów . A  te­
raz  w idzia łem  ich przed sobą o kilkanaście kroków  jakże 
m nych: godnych, strojnych, przyjaznych , takich samych 
ludzi ja k  m y. D opraw dy trudno tjyło  uw ierzyć, że to 
straszni Okotok.

N arady  n ie przec iąga ły  się długo i m ia ły  ustalony tra ­
dyc ją  przebieg. P rzem aw ia li ty lk o  ob yd w a j w odzow ie. 
N a jp ie rw  głos zabrał w ódz W ron. Po tem  Krocząca Du­
sza przem ów ił tym i słow am i:

—  B y liśm y nierozum ni, my, Czarne Stopy, i  w y, W ro ­
ny. Zw a lcza liśm y się przez całe nasze życ ie  i  życie na­
szych przodków . Z  ja k iego  powodu? C zy dlatego, że je ­
steśmy tego samego koloru  skóry? Dziś przetarły się na­
sze oczy, okres w o jn y  należy pogrzebać. Póki wschodzić 
będzie słońce na n ieb ie a traw a na ziem i, póki kroczyć 
będziem y na dwóch nogach, tak długo nic nie zamąci 
naszego pokoju. G dybyśm y nie by li tak w aleczn i, szczep 
nasz da lej w o jow a łb y  z  wam i. A le  szkoda was zab ijać 
Cenim y was ja k  w łasnych w ojow n ików . Zapalm y w spó l­
ną fa jk ę !

C zarow n ik  K in asy przygo tow ał w ie lką  obrzędow ą fa j­
kę, u lepioną z czerw onej g liny, i zapaloną podał K ro ­
czącej Duszy. W ódz pociągnął i podał ją  w odzow i Wron. 
i tak ko le jn o  z  te j fa jk i pa lili na przem ian w szyscy w o ­
jow n icy  Czarnych Stóp i W ron.

Podczas te j d ługie j cerem onii końcow ej nam chłopcom 
się nudziło. B rat M ocny Głos pociągnął m nie za rękę 
i poszliśm y w  stronę obozu W ron. Szukaliśm y naszego 
p rzy jac ie la  sprzed tygodnia, Czarnego M okasyna. Spot­
kaliśm y go na łące przed ich obozem. Chłopiec ucieszył 
się naszym  w idok iem  i zaraz o nas opow iedzia ł doro­
słym, stojącym  dokoła. M usiało to być coś pochlebnego, 
bo w o jow n icy  Okotok z uznaniem  podaw ali bratu i m nie 
rękę i tęgo potrząsali.

—  Co oni w  nas w idzą? —  zapytałem  brata na uboczu.
(D. c. n.)

W  dniach 5— 8 kw ietnia br. odbędzie  
się w  K rakow ie  konferencja nąukowa  
poświęcona zagadnieniom  gimnastyki, 
organizowana przez Dział Szkolenia  
G K K F .

W  konferencji wezm ą udział pracow ­
nicy naukow i wyższych uczelni wycho­
wania fizycznego, przedstawiciele rad  
trenerów  poszczególnych dyscyplin  
sportu 1 delegaci zrzeszeń sportowych. 

★
23 bm. odbyły  się w  Zakopanem  na  

Lipkach doroczne narciarskie zawody  
dzieci, zorganizowane przez zakopiań­
ski A Z S . Z aw ody  zgrom adziły ponad  
160 chłopców 1 dziewcząt w  w ieku od 6—S 
lat. Rozegrano bieg plaski na 500 m, sla­
lom na trasie długości 150 m (12 bram ek) 
oraz skoki. W śród chłopców wyróżnił się 
10-letnl syn znanego trenera Orlew lcza. 

★
W e Wrzeszczu w  m iędzym iastowym  

meczu tenisa stołowepo Poznni* pokonał 
Gdańsk 8:3.

W  drużynie gości najlepszym i zawod­
nikami by li Tom czyk i Kowalczyk, któ 
rzy w ygra li wszystkie gry.

★
W  towarzyskim  meczu p ływackim  w  

Szczecinie Ogn iwo pokonało Ogniwo  
(Łódź) 81:76 pkt. W  zawodach piłki wod  
nej w yn ik  by ł rem isowy 4:4. W yn ik i u- 
zyskano słabe.

'zlnotci tu tkoi

.W  czw artek , 27 bm. o god z  17-ej w  
św ie tlic y  M P K  przy  P lacu  Solnym  20 
odbędzie  s ię w a ln e  zebran ie sp raw o­
zd aw czo -w yb orcze  ZKS O gn iw o .

★

S ekc ja  narciarska A Z S  zaw iadam ia, 
że  dnia 28 bm. (p iątek ) o godz. 18-ej 
odbędzie  się zebran ie w yb orcze  sekc ji 
w  loka lu  p rzy  ul. W yb rze że  W ysp iań ­
sk iego  34.

★

Drużyna szachowa Zak ładów  K a rto ­
gra ficznych  w e W roc ław iu  rozegra ła  
już trzy m ecze w  ramach spotkań o pu­
char W K K F . W szys tk ie  trzy  m ecze za­
koń czy ły  się zw yc ięs tw em  Zak ładów  
Kartogra ficznych  w  iden tycznym  sto ­
sunku 5:3. P rzec iw n ikam i Zakł. Kait. 
b y ły  dru żyny: USP, LZS P aw łow ice
W ie lk ie , Fabryka K aw y .

W  n a jb liższą  n ied z ie lę  Zakł. K a rto ­
gra ficzn e  spotka ją  się  z A Z S  P o lite ch ­
niką. M ecz  odbędzie  s ię w  św ie tlic y  
Zak ładów  p rzy  ul. Kościuszk i 29, o g o ­
dzin ie  10-ej.

R A D IO
P R O G R A M  N A  D Z IE Ń  27 BR .

5.00. Pocz. and. 5.03 Sygn a ł czasu. 5.05 
W iadom ośc i. 5.10 K o n ce rt. 5.53 Stan po­
god y . 5.55 P ieśn i. 6.00 P ro g ra m . 6 05 
G im nastyka . 6.15 A r ie  M on iuszk i. 6.30 
D zien n ik . 6 45 M u zyka . 7.50 K a le n ­
darz. 7.55 W iadom ośc i 11.45 G los 
m a ją  k o b ie ty . 11.57 S ygn a ł 1 
he jna ł. 12.04 D zienn ik . 12.15 M uz\ka . 12.30 
A u d . d la w si. 12.45 N a  sw o jsk ą  nutę. 
13.15 In fo rm a c je . 13.20 L is ty  ze  w si. 13.25 
P rog ram . 13.30 A u d  d la k l. I i II .  13.55 
A u d . d la k l. IV . 14.15 W spom n ien ia  ro - 
botn. 14.30 U tw o ry  fle to w e . 14.50 K o n ­
cert. 15.30 D la  ś w ie t lic  d zlec. 16.00 
W szechn ica  16.20 P ro g ra m . 16 25 M uzyka . 
16.40 Z  m iast i w s i D l. Sl. 17.00 W ia d o ­
mości. 17.05 Odp. fa li  40. 17.15 K orespon . 
z zagr. 17.30 S ty l. ros. m uz. lud. 17.40 
„T rz e b a  p la c ić “ . 18.00 D la  k a żd ego  coś 
m iłego . 18.30 — 18.50 S k rzyn k a  rad iosł. i 
koresp . 19.00 M u zyka . 19.20 R eportaż.
19.30 Muz. i ak tualn . 20.00 D zienn ik .
20.31 W iadom . sportow e. 20.35 P io sen k i 
radz. 20.50 M u zyka . 21.00 A u d . w  ję z . o b ­
cych . 21.45 M u zyka . 22.00 A u d . lite ra c . 
22.30 Ros. m uz. kam er. 23.00 W iadom ośc i. 
23.10 H ym n .
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